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Parę tygodni temu donieśliśmy na tem miej­
scu, że rząd rosyjski postanowił zamknąć kilka­
dziesiąt kościołów na Wołyniu i zwinąć należące 
do nich parafje. Chociaż wiadomość tę otrzymali­
śmy od osoby bardzo pewnej, jednak podaliśmy 
ją z licznemi zastrzeżeniami, bo po prostu nie 
chciało się w nią wierzyć. Jak  to, —  myśleliśmy 
sobie,— ten rząd, który na każdym kroku afiszuje 
swą religijność, ten samodzierżca, który na sobie 
doświadczył pod Borkami długiej cierpliwości mi­
łosierdzia Bożego i który widzi, że przez upadek 
wiary powstał nihilizm, powstała ta wściekłość 
zwierzęca, która ojca jego rozszarpała na ulicy: 
— ten rząd i ten samodzierżca mieliby dziesiąt­
kom tysięcy cichych i spokojnych ludzi odebrać 
ostatni przybytek, w którym oni swe cierpienia 
koją i czerpią moc wytnvania w prawości i po­
rządku ? I kiedyż właśnie mieli to czynić ? Oto 
wr chwili, gdy w Watykanie robili ogromne usiło­
wania celem zawarcia jakiejś ugody! Nie, mówi­
liśmy sobie, to chyba być nie może, to tylko 
pogłoska.

Więc tylko jako pogłoskę wzięliśmy tę wia­
domość. Inne pisma powtórzyły ją za nami i także 
zaznaczyły swe wątpliwości. Nikt nie chciał w nią 
uwierzyć, — nikt, choć wszyscy mniemali, że na 
wylot znają duszę rosyjskiego rządu.

Niestety, bezdennych jej przepaści nikt nie 
zbada. Dziś jest już faktem, stwierdzonym przez 
Pol Corr., że „ze względów religijno-politycznych 
rząd petersburski postanowił znieść katolickie pa­
rafje wzdłuż naszej granicy i to postanowienie ki­
jowski jeneralny gubernator hr. Ignatjew polecił 
wykonać żytomierskiemu biskupowi.“ Stało się to 
właśnie w chwili po zawarciu ugody z W atyka­
nem. jak gdyby chciano Papieżowi cisnąć szyder­
stwem w oczy. Stało się to równocześnie z opu­
blikowaniem carskiego listu do gubernatora Mo­
skwy, listu, w którym on pisze, że błaga Boga o 
pokój i szczęśliwy rozwój ojczyzny. Jakiego Boga 
błaga? Czy Tego, Którego przybytki urzędnicy jego 
zmieniają w stajnie kozackie ?

Przytoczyliśmy wyżej w cudzysłowach krót­
kie doniesienie Polit. Corr. Ale jednocześnie otrzy­
maliśmy z za kordonu szczegóły tego rozpo­
rządzenia i wyjaśnienie owych „religijno-poli­
tycznych względów,11 któremi się powodował rząd 
carski.

Więc ni mniej, ni więcej, tylko czterdzieści 
pięć parafji i tyleż kościołów skazano na zam­
knięcie — a wszystkie w pasie granicznym. Są 
tu  kościoły starożytne, słynne odpustami, jak 
w Tarnorudzie i Gródku, dokąd parę razy na rok 
ściągały się ogromne tłumy pobożnych z tej 
i tamtej strony kordonu. Tak powstawała łącz­
ność braci, lozdzielonych granicą; jedni drugim 
opowiadali o porządkach panujących tu i tam 
i z tego wynikały porównania, od których zęby 
zgrzytały czynownikom. Świetność obrzędów katolic­
kich, poezja nabożeństwa, gorliwość kapłanów 
silne wrażenie sprawiały na ludności nawet zapi­
sanej na prawosławie; więc ona tłumnie spieszyła 
przez granicę na religijne uroczystości w naszych 
kościołach, zwłaszcza wtedy, gdy zjeżdżały misje 
0 0 .  Jezuitów. W skutek tego duch katolicki był 
i jest bardzo silny w całym nadgranicznym pasie,

a ów duch łączy się w jednę całość z polskością 
To niekorzystne dla prawosławia i rosjanizmu, 
więc postanowiono pokasować kościoły, aby lud­
ność z konieczności częściej zaglądała do cerkwi 
i tak powoli stawała się prawosławną nietylko z 
imienia, ale i z dueha. Oto są jedyne względy 
„religijno-polity czne“.

Żeby plastycznie sobie wyobrazić, czem jest 
dla Wołynia i Podola zniesienie 45-ciu parafy, 
dość pomyśleć, że w którejkolwiek okolicy Galicji 
zamknięto tyle kościołów. A przecież Galicja ma 
ich conajmniej pięć razy więcej. Pisząc o tej 
sprawie poprzednio, wspomnieliśmy, że na Woły­
niu są miejscowości katolickie oddalone od ko- 
ścio :;. o mil parę. Teraz zw racają nasze uwagę, 
żeśmy się omylili, bo bardzo często najbliższy 
kościół jest o mil siedm do ośmiu.

Z tego wynika, że katolicy po tamtej stro­
nie kordonu znajdują się niemal w tem samem 
położeniu co pierwsi chrześcijanie pod względem 
zaspakajania religijnych potrzeb. Wprawdzie gor­
szą sytuację można sobie wyobrazić, mogą być 
jeszcze palące się stosy i igrzyska, w których 
dzikie zwierzęta pożerają oliary religijnego prze­
śladowania, ale sądzimy, że w cywilizowanym 
dziewiętnastym wieku dość i tych praktyk, wyko­
nywanych przez rząd, który ciągle się przechwala 
swą tolerancją. Co posieje, to zbierze. Nie było 
przykładu, żeby upadła prześladowana wiara, ale 
dzieje niezmiennie dowodzą, że. prześladowcy sro 
motnie giną. Przyszłość do nas należy —- to do­
gmat, którego nic nie wzruszy.

Standard donosi, że z polecenia europej­
skich rządów ambasadarowie poczynili lordowi 
Salisbury’emu poufne przedstawienia, iż swą 
gwałtowną akcją w sporze z Portugalją ogromnie 
utrudnił położenie rządu portugalskiego, zaatako­
wanego niebezpieczną agitacją republikańską. W 
skutek tego rządy monarchiczne muszą wyrazić 
swe ubolewanie, że sprawa, w gruncie rzeczy 
bardzo podrzędna, przybrała kierunek tak donio­
sły i przykry. W istocie, z Lizbony donoszą, że 
pierwszego dnia po opublikowaniu noty angiel­
skiej, 20.000 Portugalczyków zapisało się do re­
publikańskich związków*. Postępowanie Anglji 
wszędzie się spotyka nietylko z naganą, ale i ze 
zdziwieniem. Niepodobna przypuścić, żeby Bry- 
tanja dążyła do wojny w obec faktu, podobno 
niezawodnego, że Transwaal postanowił oderwać 
się od Anglji, jeśli ona wniesie wojnę w tamte 
strony Afryki. Cóż byłby za pożytek zbombardo­
wać a. p. Lizbono, jeśli za to korona angielska 
straciłaby ogromną kolonję? W ogóle panuje po­
wszechne zdanie, że lord Salisbury, uległszy naci­
skowi dzienników, popełnił błąd, za lftóry"— być 
może — odpokutuje stanowiskiem. Dziś, jak i 
przedtem, nikt nie wierzy w możliwość wojny. 
Już zaczynają mówić o sądzie polubownym. 
Dzienniki Crispugo doniosły, że Papież starał 
się, aby go wybrano sędzią, na co Portugalja 
zgodziła się bardzo chętnie, ale Anglja stanowczo 
odrzuciła propozycją. Osscrratore Romano ener­
gicznie zaprzeczył tej wiadomości i wytłumaczył 
intencje jej autorów. Oto rządowcy włoscy chcieli 
skompromitować Papieża baśnią, że zabiegał i 
dostał rekuze. Wiec ta  wersja już upadła. Teraz 
mnóstwo dzienników wystąpiło z doniesieniem, 
że ks. Bismark będzie zaproszony na sędziego

przez obu zapaśników, ale kanclerskie organa 
dają do myślenia, że Bismark nie przyjmie tego 
honoru.

Piszą o n e : „Niemcy nie włożą palca mię­
dzy cudze drzwi, co zaś do tego, jak należy trak ­
tować sprawy zaoceanowe,* to już pokazał kan­
clerz nietylko w7 zatargu z Hiszpanją, ale i z tą 
samą salisburowską Anglja, która zadarła z Por­
tugalją. “ Bardzo to jest przyjemnie podawać sie­
bie za przykład, ale pamiętać trzeba, że Niemcy 
kiedy bywają grzeczne, to tylko z potrzeby; oto, 
nie mogą rozrywać swych ‘ . Lecz mniejsza o to.
W każdym razie faktem ..W że spór anglo-por-
tugalski widocznie poczynk śę zabagniae

Dziś zbiera się ponownie antiniewolnicza 
konferencja w Brukseli. Cicho rozeszła się ona 
w połowie grudnia, bo wystąpiły tak wielkie róż­
nice zdań, iż do żadnych uchwał przyjść nie mo­
gło. Pełnomocnicy udali się do swych rządów po 
nowe instrukcje — z niemi teraz wrócili, lecz po­
dobno mała jest nadzieja, żeby prace poszły po­
myślniej, bo interesa mocarstw są sprzeczne. Np. 
Niemcy proponują zakaz wwożenia broni do Afry­
ki, Anglja zaś nie może na to się zgodzić, bo 
zbankrutowaliby jej fabrykanci broni, natomiast 
żąda budowy dróg żelazny cli, czego znów nie chcą 
Francja, Hiszpanja i Portugalja, bo na to nie 
mają pieniędzy, więc i odpowiednich zobowiązań 
brać na siebie nie chcą. Wspomnieliśmy o tych 
dwóch różnicach, ale takich jest mnóstwo.

Ta ryfy osobowe na naszych 
kolejach.

Z chwilą zaprowadzenia taryfy strefowej na 
węgierskich kolejach, sprawa obniżenia taryfy oso­
bowej na austrjackieh linjach wysunęła się na­
przód i stanęła przed frontem tych spraw ekono­
micznych, o których załatwienie upominały się 
dotąd a na próżno sfery handlowe. W głosach 
tych, jeżeli już inne ogólniejsze względy odłoży 
się na Dok, sterczał argument, przeciw któremu 
trudną była obrona. Był nim wzgląd, że kiedy 
od czasu powstania komunikacyj kolejowych koszta 
przewozu towarów uległy radykalnym zmianom i, 
prócz różnorodnych ułatwień, staniały poniżej po­
łowy pierwotnych taryf frachtowych, jedynie koszta 
przewozu osób utrzymały sio w początkowej wy­
sokości. Słuszność tego zarzutu przyznawały mil- 

i cząco zarządy kolejowe i d!», złagodzenia tej nie­
słuszności zaprowadzały stopniowo różnorakie uła­
twienia, które jazdę na kolejach w pewnych wy­
padkach miały uczynić tańszą. Wprowadzono więc 
bilety powrotne i okrężne, obniżono cenę biletów 
dla liczniejszych gron osób podróżujących do je ­
dnego celu i dozwalano znaczne opusty z cen 
dla osób mniej zamożnych, jadących w interesach 
majątkowych lub do zdrojowisk. W ciągu wielu 
lat zrobione doświadczenia wykazały, że owe ulgi 
w przewozie osób nie czyniły bynajmniej uszczerb­
ku dochodom kolei, a silnie przemawiała za niemi 
i ta okoliczność — codzienna prawie na linjach 
drugorzędnych — iż zazwyczaj przy każdym nie­
mal pociągu szły wagony klas droższych do trze­
ciej części zaledwie napełnione a jeno wyjątkowo, 
w rzadkich wypadkach, biegły po szynach wago­
ny osobowe I i II klasy normalnie zapełnione.

Przekonywano się przeto, że jeno daleko 
sięgające obniżenia zdolne są ożywiać ruch oso­
bowy i czynić go stale trwałym. W obec tego, 
już projekt zaprowadzenia taryfy strefowej w są­
siednich Węgrzech rozbudził silniejszą agitację 
przeciw przestarzałym cenom biletów osobowych 
na kolejach austrjackieh, a pierwsze pomyślne 
wyniki finansowe i komunikacyjne uskutecznionej 
na węgierskich linjach zmiany w taryfie osobowej, 
odezwały się głośnem echem w austrjackieh Izbach 
handlowych i znalazły swój wyraz w licznych re­
zolucjach i petycjach do rządu. W formie kon­
kretnych żądań przejawiły się te życzenia na je- 
siennem posiedzeniu przybocznej Rady kolejowej 
a przekazane ministerstwu handlu i jeneralnej 
dyrekcji kolei państwowych, oczekują one obecnie 
swojego załatwienia. Jakiem będzie ono, trudno 
dziś przesądzać, to wszelako pewnem, że jeżeli 
nie inne powody, to już sam interes własny kolei 
państwowych Austrji skłonić będzie musiał ich 
zarząd do daleko sięgających koncesyj dla podró­
żującej publiczności. Już dziś bowiem coraz wy­
raźniej poczyna się przejawiać niekorzystny wpływ 
węgierskiej taryfy na ruch osobowy kolei przedli- 
tawskich. i coraz groźniej występuje konkurencja 
linji węgierskich. Znaczne obniżenie taryfy oso­
bowej na tych linjach sprawiło, że obecnie, kołu­
jąc nieco i nieskąpiąc czasu spędzonego w wago­
nie, podróż przez Węgry stała się o wiele tańszą 
od jazdy na krótszych linjach austrjackieh. Doty­
czy to głównie podróży ze wszystkich stacyj 
wschodniej Galicji i Bukowiny, do Wiednia i dal­
szych stacyj południowych aż po Tryest i Rjekę. 
W tych podróżach różnica w cenie jazdy jest 
ogromną. Dla przykładu bierzemy jazdę do Wie­
dnia, owóż tu jadąc w II klasie przedstawia się 
ona następnie:

Z Ć z e r n i o w i e c :  
na Kraków-Odenburg pociągiem 

pospiesznym 43-.30 zł.
osobowym 34‘70 „

na Stryj-Peszt pociągiem
pospiesznym 3P20 zł.
osobowym 2 O-50 „

Z P o d w o i o c z y s k  
na Kraków-Oderberg pociągiem 

pospiesznym 39.90 zł.
osobowym 3P80 „

na Stryj-Peszt pociągiem
pospiesznym 27-80 zł.
osobowym 23-110 “

Z B r o d ó w
na Kraków-Oderberg pociągiem 

pospiesznym 35*40 /.L
osobowym 28‘30

na Stryj-Peszt pociągiem
pospiesznym 23'40 zł.
osobowym 19-80 „

Ze S t a n i s ł a w o w a 
na Kraków-Oderberg pociągiem 

pospiesznym 35-30 zł.
osobowym 30" 10 „

na Stryj-Peszt pociągiem
pospiesznym 19-80 zł.
osobowym 17-00 „

Ze L w o w a
na Kraków-Oderberg pociągiem 

pospiesznym 31.70 zł.
osobowym 25-00 „

na Stryj-Peszt pociągiem
pospiesznym
osobowym

19-00 zł. 
10-80

Z P r  z e m y ś 1 a
na Kraków-Oderberg pociągiem 

pospiesznym 27-50 zł.
osobowym 21-50 „

na Lupków-Przemyśl pociągiem 
pospiesznym 20-00 zł.
osobowym 17'30 ,,

Już w powyżej przytoczonych przykładach 
różnice w cenach są rażące, lecz jeszcze jaskra­
wiej uwydatniają się one w podróżach na połu­
dnie po za Wiedeń. Tu za cel podróży bierzemy 
Grac jako punkt, obok którego leży sporo miejsc 
kuracyjnych, klimatycznych i zdrojowisk, ściąga­
jących corocznie dużo kuracjuszów z Galicji.

Owoż do Gracu licząc drugą klasę wagonu, 
kosztuje ja z d a ;

Z Ć z e r n i o w i e c  
na Kraków-Wiedeń pociągiem 

pospiesznym 54-60 zł.
osobowym 44-20 „

na Peszt-Raab pociągiem
pospiesznym 32'40 zł.
osobowym 28-00 „

Z B r  o d ó w
na Kraków-Wiedeń pociągiem 

pospiesznym 46-70 zł.
osobowym 37-80 „

na Peszt-Raab pociągiem
pospiesznym 24'60 zł.
osobowym 21-30 „

Ze L w o w a
na Kraków-Wiedeń pociągiem 

pospiesznym 43'00 zł.
osobowym 34'50 „

na Peszt-Raab pociągiem
pospiesznym 20’80 zł.
osobowym 18-30 „

Z P r z e m y ś l a  
na Kraków-Wiedeń pociągiem 

pospiesznym 38.80 zł.
osobowym 31‘00 „

na Peszt-Raab pociągiem
pospiesznym 21 "20 zł.
osobowym 18.80 „

Tu różnice w cenach dochodzi w I klasie 
od 35 do 55 prc., w II klasie od 40 do 45 prc. 
Jeszcze wydatniej występuje konkurencja węgier­
skich kolei, jeżeli celem podróży jest więcej od­
dalona stacja in» południu, n. p. Rjeka, przy od­
wiedzinach tak bardzo dziś w modę wchodzącej 
stacji klimatycznej w Abazji. Jadąc do Iljeki w 
II klasie kosztuje jazda :

Z Ć z e r n i o w i e c
na Kraków-Wiedeń pociągiem

pospiesznym 71-20 zł.
osobowym 58-70 „

na Peszt pociągiem
pospiesznym 29-80 zł.
osobowym 26-00 „

Ze L w 0 w a
na Kraków-Wiedeń pociągiem

pospiesznym 60-10 zł.
osobowym 49-00 „

Nowelka w  listach.
(Dokończenie.)

Joanna do Jana.
2. kwietnia.

Kilka dni ubiegło od listu twego, drogi 
Janku, nie odpisałam dotąd, bo nie było co od­
powiedzieć.

Życie moje toczy się. jednym trybem, dnie 
upływają pomału, bez wrażeń, bez niespodzianek, 
bez odmiany.

Amadeusz, tak go teraz nazywam, bo imię 
Arsena bardzo mnie jakoś raziło, a że ma kilka 
imion, mogłam z nich wybierać do woli; Amade­
usz mówię, coraz to czulszy, unosi się nad każ- 
dem słówkiem mojem.

W ciągu dnia prowadzimy rozmowę, prze­
chadzamy się razem, wieczory schodzą na muzy­
ce. On czyta nieźle nuty i odwraca karty, gdy ja 
gram. Ubóstwia Wagnera, a kiedy zaśpiewam arję 
z Walkyrji lub Tanhauzera, rozpływa się z rado­
ści. Wyznaję ze wstydem, że mu nie pomagam 
w zachwycie, bo ta  uczona muzyka nudzi mnie 
w okropny sposób: nad te wielkie opery, prze­
kładam  operę komiczną, a nawet operetkę.

Niekiedy chodzimy razem po parku i roz­
mawiamy. Źle rzekłam rozmawiamy, ja  raczej 
gwarzę sama, bo Amadeusz wcale nie gadatliwy. 
On podrzuca laską kamyki rozsiane po drodze.

Kiedy laska chybi, to mu widocznie przy­
kro, gdy znów kamyk podskoczy w górę, sprawia 
mu to uciechę. Czytam wyraźnie w jego twarzy. 
Zresztą zabawka ta i mnie zaczyna już zajmować. 
Raz p o raź  wołam: „rzut chybiony1*, lub też „wy­
bornie się u d ało !“

Wczoraj rzekłam do niego :
— Daj mi pan swoję laskę, zobaczymy czy bę­

dę zręczniejsza. Musiałam uznać z pokorą jego 
wyższość, to go rozweseliło. Czuł się prawdziwie 
szczęśliwy.

Szliśmy długo w milczeniu obok siebie. Sta­
nąwszy w miejscu gdzie sie ulice krzyżują, sie- 
dliśmy na ławce... ty wiesz, na tej ławce kamien­
nej, na którą zaniosłeś mnie kiedyś, gdy wykrę­
ciłam nogę.

Wziął rękę moje, rzekł wzruszony:
— Ja cię kocham panno Joanno.
— Wiem o tem panie Amadeuszu.
— Gzy kochasz mnie nawzajem ?
— Ależ tak.
— Czy kocham tak mocno jak ja  ciebie?

—- Miłość nie da się m ierzyć, panie Ama­
deuszu.

Nie puścił mojej ręki, siedzieliśmy tak pół 
godziny, nie rzekłszy ani słowa.

I mimowoli myślą odbiegłam w dawne cza­
sy i widziałam nas oboje, mnie i ciebie na tem 
samem miejscu, w tym dniu, kiedy padłam tak 
nieszczęśliwie. I przypominam sohie, z jaką siłą 
porwałeś mnie z ziemi, przyniosłeś tu  na ławkę, 
jak mnie uspokajałeś pieszczotliwem słowem.
I przyszła mi chęć wykręcić znów nogę, lub wy­
myślić psotę podobną, aby zobaczyć jak sobie 
poradzi Amadeusz.

Biedny on, czuję że nie jestem dla niego 
pobłażliwą. To źle, 011 tak do mnie przywiązany.

Kochająca cię kuzynka.

Jan do Joanny.
4 kwietnia.

Ja  także, droga Janko, nie mam wiele do 
powiedzenia. Prowadzę tryb życia zwykły narze­
czonym.

Ranek spędzam w hotelu, czytam w pokoju 
moim lub piszę. Zaraz po śniadaniu idę do Lidji, 
zostaję tam  do jedenastej wieczorem.

Deszcz pada od kilku dni, wychodzić niepo­
dobna, muzyka stanowi też całą rozrywkę naszę, 
nie wiem dla czego mówię naszę, bo jak wiesz, 
byłem zawsze dość obojętnym dla muzyki.

Otóż więc wczoraj wieczorem, kiedy przez 
cały dzień nasłuchałem się do woli Wagnerow­
skiego Parsifala, Trystana i Izoldy, po obiedzie 
namówiłem przyszłego teścia na partję pikiety. 
Nie było w tem grzechu, wszak prawda? A je­
dnak obraziło to Lidję. Wymawiała mi, że mnie 
nudzi muzyka, że nie lubię tego co jej miłe.

Ja  tłumaczę się jak mogę, przysięgam, że 
kocham, że uwielbiam Wagnera, a na przypieczę­
towanie zgody naszej, całuję w oba policzki, nie 
Wagnera ale Lidję; ma się rozumieć z przyzwole­
niem rodziców. Wszystko idzie jak najlepiej, do­
bry humor powraca, a na dowód jak wielkim 
jestem miłośnikiem muzyki, błagam Lidję, ażeby 
siadła do fortepianu. Chwyciłem ją  tem za serce. 
Rzuciła się na partycję „Zaczarowanego okrętu**. 
Zaczęła o trzy kwadranse na dziewiątą, a o jede­
nastej uderzywszy ostatni akord, przystępuje do 
mnie i pyta jak cenię arcydzieło. Niestety, spałem 
snem głębokim, z zaciśniętemi pięściami!

Rozstaliśmy się dosyć chłodno. Szczęściem 
nazajutrz ukazało się słońce. Obmyślono daleką 
przejażdżkę po okolicy. Ponieważ w tym dniu for­
tepian nie był jak miecz Damoklesa zawieszony 
nad głową moją, okazałem się dość uprzejmym i

zatarłem w części przykre wrażenie. Lidja była 
w wybornym humorze, nie grała roli rozpieszczo­
nego dziecka, jak to bywa czasami. Gdyż powiem 
ci otwarcie, że charakter jej nie jest bynajmniej 
tak jednostajny, jak to z razu myślałem. Czasem 
wpada w niecierpliwość, co mi sie wcale nie po­
doba. Daleko jej do doskonałości; szczęście to 
dla mnie, inaczej byłaby między nami nazbyt 
wielka różnica.

A ty czy jesteś doskonałą?
Twój kochający kuzyn.

Joanna do Jana.
8 kwietnia.

Miesiąc upłynął, jak jesteśmy oboje zaręcze­
ni, każde ze swej strony. Nie wiem, czy liczyć 
dni do ślubu, ale mój przyszły bardzo się nie­
cierpliwi. Wyobraź sobie, że wśród kilku innych 
ma także imię Oskar; a że Amadeusz niebardzo 
zadowalniał mi ucho, przezwałam go Oskarem. 
Biedak gubi się w tym odmęcie; Arsen, Amade­
usz, Oskar, dziś ju? sam nie wie czego się ma 
trzymać.

Otóż powiadam ci, Oskar błaga rodziców 
moich o przyspieszenie naszego ślubu. Za dwa 
tygodnie, to jest 23 bm. (w poniedziałek), sta­
niemy przed ołtarzem.

Wyprawa postępuje żywo, szwaczki uprze­
dzone; w przyszłym tygodniu zacznie się przymie­
rzanie sukien.

Już tylko dwa tygodnie! Pragnęłabym po­
czekać dłużej. „Cóż tak nagle?" rzekłam do ojca, 
ale on nie chciał słyszeć o zwłoce.

Przechadzam się co dzień po parku z Oska­
rem ; on teraz trochę śmielszy, przemówił... czasem 
nawet mówi za wiele. Opowiada mi dziwne rze­
czy... to samo zapewne, co ty opowiadasz Lidji. 
Ja  mieszam się, szczególniej zaś, kiedy szepcze 
półgłosem i spogląda mi w oczy. Biorę wtedy z 
rąk  jego laskę i podrzucam w górę kamyki. Cza­
sem się uda, czasem znowu chybię. To go wstrzy­
muje w poetycznych zapędach.

Do widzenia, mój drogi Janku; do rychłego 
widzenia. Mój ślub odbędzie się zapewne przed 
tw oim ; proś o pozwolenie panny Lidji i przybywaj 
do nas na gody, zobaczysz czy mi ładnie w białej 
sukience.

Mam tysiące rzeczy do załatwienia; wątpię, 
żebym mogła jeszcze pisać.

Przyszedł zatem kres naszej tajemniczej ko­
respondencji.

Kochająca cię szczerze.

Jan do Joanny.
12 kwietnia.

Nie myśl, droga Janko, żebym tak się nie­
cierpliwił, jak pan Arsen... przepraszam, jak pan 
Oskar. Chętnie czekałbym jeszcze kilka tygodni; 
ale przyszli teściowie moi naglą, żebym naznaczy! 
dzień ślubu. Obrałem wiec poniedziałek, dzień 23 
bm. Wybór ten uczyniłem po głębokim namyśle. 
A naprzód... mamże ci wyznać?... nie pragnę być 
na twym ślubie. Człowiek z natury zazdrosny, 
wiesz o te m ; a jakkolwiek rad jestem z mego 
związku z Lidją, to przecież kto wie czy bym za- 
wistnem okiem lfie patrzał na radość twego Oska­
ra. A potem, skoro nasze zaręczyny nastąpiły w 
jednym czasie, niechże i ślub odbędzie się w dniu 
jednym.

O tej samej godzinie, w jednaką puszczamy 
się podróż, ale niestety odmiennemi drogami. Pó­
źniej, kiedy cofniemy się myślą na ubiegłe koleje, 
porównamy je z sobą.

Niech Bóg daje ci szczęście, droga Janko. 
Ale jakąkolwiek przeznacza ci przyszłość, bądź 
przekonaną, że każdej chwili znajdziesz we mnie 
wiernego przyjaciela młodych lat... przyjaciela, 
który cię kocha całą duszą i serdecznie pragnie 
twej pomyślności.

Joanna do Jana.
Niedziela, 22 kwietnia.

List mój otrzymasz zapewne, drogi Janku, 
za powrotem z kościoła, otoczony twoją nową ro­
dziną. W uniesieniu szczęścia mało zwrócisz uwagi 
na ten list, wsuniesz go do kieszeni i powiesz so­
bie w duchu: „Cóżto, ona znów pisze? Odczytam 
później, dowiem się czego żąda.**

Czego ja  żądam, sama nie wiem. Czemu tak 
późno w noc zasiadłam do stolika, by porozma­
wiać z tobą, niepewna nawet, czy zechcesz mnie 
posłuchać, i tego nie wiem także. To jedno wiem, 
że cierpię, że pragnę wypowiedzieć wszystko, co 
mi cięży na sercu.

Tak, zapewne... czuje, że zawiniłam ; ale co 
chcesz? My biedne kobiety działamy czasem bez 
rozmysłu, pchane jakąś tajemną, niezwyciężoną siłą. 
Strach jakiś ogarnia nas, tracimy równowagę.

Słuchaj co się stało dziś wieczorem, zaledwie 
przed godziną: On był u nas na obiedzie, odszedł 
zawczasu, miał na jutro wiele do załatwienia... 
Rozstaliśmy się jak najlepiej, pocałował mnie w 
rękę, nazwał miluchuą swoją żonką.

Uścisnęłam rodziców na dobranoc i odeszłam 
do mego pokoiku.

Biała suknia leżała na kanapie, skromna su­

kienka, bez wolantów i wymuszonych ozdób, ale 
śliczna w prostocie swojej. Przyszło mi na myśl 
włożyć ją ;  ubrałam się zupełnie, przypięłam wia­
nek do włosów, pokryłam je lekkim welonem.

Pragnąc zobaczyć, jak wyglądam, zbliżam 
się. do komina i patrzę w zawieszone nad nim 
zwierciadło.

Ten komin wszystko zgubił.
Spostrzegłam twój portrecik. Patrzysz na 

mnie złośliwie, mówisz do mnie, słyszę wyraźnie 
każde słowo:

— A w7ięc kochasz twego Arsena?
Ja  na to :

— Nie, nie! wcale go nie kocham!
— Skoro go nie kochasz, czemu idziesz za nie­

go? To zbrodnia iść za mąż bez miłości.
Chcę znaleść słówko na obronę; nie mogę, 

powtarzam tylko:
— Ależ ja  go nie kocham... ja  nie kocham go 

wcale.
Wtedy strach mnie ogarnął, strach okropny... 

zbiegam co tchu ze schodów7, wpadam do salonu, 
gdzie rodzice jeszcze rozmawiali. Krzyknęli oboje 
na mój wddok.

— Co to jest? co się stało?
Co się stało ? nie śmiałam tego wyznać.

Rzuciłam się z płaczem na fotel.
— Nie, ja  nie chcę iść zam ąż! ja nie chcę — 

wołam gwałtownie poruszona.
— To nic — mówią rodzice —  prosty atak ner- 

w7owy.
Koją mnie jak mogą, pieszczą, a potem łają, 

wszystko to nie pomaga.
Zanoszę się od płaczu, ciągle w ołam :

— Ja  nie chcę iść zamąż. ja  go nie kocham, ja
wcale go nie kocham.

Trwało to przeszło godzinę.
Ojciec spostrzegł nareszcie, że ani prośbą, 

ani groźbą nic ze mną nie poradzi, pow7stał i rzekł 
surowym głosem :

— Dobrze, więc idę uprzedzić pana Gerval.
Zadzwonił na służącego, kazał podać palto

i ciepłą czapkę. Wyszedł.
Mama okropnie zagniewana, usunęła mi rękę 

kiedy ją chciałam pocałować.
* Wróciłam do pokoju mego. położyłam się, 

ale sen odbiegał mi od powiek. Wstałam więc i 
piszę do c ieb ie .

Tak jest, żle postąpiłam, wyrzucam sobie 
gorżko, ale byłabym nieszczęśliwą i 011 byłby też 
ze mną nieszczęśliwy. Dziś wszystko skończone. 
Nie narażę się na próbę nową. Wolę pozostać 
starą panną, niż iść zamąż bez przywiązania, a 
ja nigdy nie ukocham nikogo... wiem o tem...
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na Peszt pociągiem
pospiesznym 17-60 zł.
osobowym 16-30 „

Z K r a k o w a  
na Wiedeń pociągiem

pospiesznym 45-20 zł.
osobowym 36-60 „

na Peszt pociągiem ’
pospiesznym 22*70 zł.
osobowym 19*50 „

Takie same różnice w cenach występują w 
podróży do Rjeki z innych stacyj Galicji wscho­
dniej i to we wszystkich trzech klasach, a wy­
starczy zapewne powiedzieć, że jadąc pierwszą 
klasą z Czerniowiec do Rjeki płaci się na linji 
przez Kraków-Wiedeń 95-50 zł., przez Węgry 
tylko 40'50 zł.

Już te przeto czysto egotyczne powody 
skłonią bez wątpienia zarządy kolejowe Przedli- 
tawji do znacznych obniżek taryfy osobowej, a 
niewątpliwie i tu — jak w taryfach towarów — 
zarząd kolei państwowych da pierwszy tego przy­
kład, i ku temu nakłonią go nietylko względy 
konkurencyjne, ale równocześnie wzgląd na inte- 
resa materjalne stolicy monarchji — interesa 
Wiednia. Im bowiem najsilniej zagraża taryfa 
strefowa Węgier, gdyż ułatwiając niesłychanie 
podróż do Pesztu, całą podróżującą publiczność z 
Węgier, Siedmiogrodu. Bukowiny i Galicji od- 
stręcza od Wiednia, zaś napędza do stolicy Wę­
gier, a już w podróżach ku południowi płaci nie 
do pogardzenia premie tym, którzy omijają Wie­
deń jadąc do Gracu, Tryjestu lub Rjeki.

W jakiem stadjum przemiana taryfy osoho- 
wej obecnie się znajduje, tego nie wiemy, to 
wszelako nie ulega wątpliwości, że stoimy u progu 
radykalnej zmiany tej taryfy, a niewątpliwie już 
na wiosennem posiedzeniu przybocznej Rady ko­
lejowej wystąpi jeneralna dyrekcja kolei państwo­
wych z wnioskiem, aby przyswoić tym ko­
lejom węgierską taryfą strefową, lub na próbę 
wprowadzić inne znaczne ulgi w transporcie osób 
na austrjaekich kolejach państwowych.

Korespondencje.
Wiedeń 16 stycznia.

(?) Wbrew życzeniom skrajnych we wszela­
kich obozach otacza obrady konferencji ugodowej 
cisza, a dobrze strzeżona tajemnica obrad wzbu­
dza zaufanie. Na domysłach i prawdopodobnej 
procedurze, która po konferencjach nastąpi, mo­
żna snadnie konstruować sprawozdania z prze­
biegu obrad, jak to czynią N m odni L isty, lecz 
że to są luźne kombinacje, a nie niedyskrecja, o 
tem nikt nie wątpi. To jest pewnem. że kwestje 
najtrudniejsze są rozbierane także zc sta.nowi.ska 
praktycznego wyłącznie, a ztąd wynika, że są do 
zwalczenia trudności liczne, ale drobne; jeżeli 
któraś z nich nie zostaje załatwioną, nie wstrzy­
muje to w ogóle obrad, ani załatwienia innych 
trudności nawet tej samej natury.

Miałem rozmowę z jednym czeskim mężem 
zaufania, nie względem szczegółów, lecz wzglę­
dem ogólnej sytuacji, zwłaszcza w Czechach. In­
formacje jego bardzo cenne dają się następnie 
streścić:

Wiadomość, że Niemcy wezmą udział w 
konferencji zwołanej pod sterem rządu, była dla 
Czechów po części niespodzianą, po części niepo­
kojącą. Staroczesi byli i są skłonni do ugody, w 
interesie pokoju i rozwoju tak Czech, jak pań­
stwa; stoją oni zarówno na narodowem, jak i 
państwowem stanowisku, które schodzą się z sobą. 
Uznają oni również, że odporne stanowisko Niem­
ców było ciągłą groźbą dla systemu rządowego, 
że sfery najwyższe bardzo niemile zaostrzeniem 
sytuacji były dotknięte, że mogłyby nastąpić 
zmiany, a k a ż d a  zmiana musiałaby byś nieko­
rzystną; więc rzeczą rozważnej polityki jest za- 
pobiedz możliwym niebezpieczeństwom. Nadto
uznają oni, że opór i odpór Niemców czyni ich 
coraz obojętniejszymi, obcymi dla kraju, dla 
Czech, dla stolicy Pragi, co również w skutkach 
musiałoby być szkodliwem. Zamierzona wystawa 
1891 r. byłaby również bez Niemców, przedsta­
wiających ogromny przemysł, nie krajową ale
partyjną. Mimo to wszystko nagła pojednawezość 
opozycji niemieckiej musiała wzbudzać nieufność. 
Po niedawnych atakach gwałtownych na rząd, po 
zwołaniu wiecu w Cieplicach, nagła pojedna w- 
czość musiała wzbudzać obawę, że zamierzoną 
jest ugoda kosztem Czechów. Przytem jak wia­
domo. sytuacja wśród Czechów wielce sie zmie­
niła, radykalny prąd wezbrał niebezpiecznie. 
Ugoda w takim czasie zawarta może b\ ć nara­
żoną na fanatyczny atak huśytów; powodzenie
ugody ogłoszą młodoezesi za zdradę kraju, za 
zaprzepaszczenie interesów ludu; uiedójście ugody 
ogłoszą polityczną nieudolnością Staroczechów.

W obec takich okoliczności usposobienie.

mężów zaufania staroczeskich nie mogło być na 
początku konferencji zbyt różowem; oni by byli 
woleli, żeby także który z młodoczechów został 
był do udziału wezwany i wespół odpowiedzial­
ność dźwigał. Rozumieli jednak dobrze, że hr. 
Taaffe nikogo z „takiego towarzystwa" jakiem są 
Młodoezesi zaprosić nie mógł. (Zresztą było to 
zbytecznem; ugodowe sprawy przyjdą na stół, 
gdzie należy, będą i Młodoezesi wtedy mieli 
prawo głosu).

Z przebiegiem obrad konferencji nabrali 
atoli Staroczesi otuchy; najwyższa wola w-zględem 
ugody została stanowczo objawioną, okazało się, 
że nie może być celem konferencji dzieło takie, 
któreby jednych przejednało, a drugich do opozycji 
popchnąć musiało; gdyby coś podobnego miało 
nastąpić, nie potrzebaby wcale na to zwoływać 
konferencyj i prosta zmiana gabinetu wystarczy­
łaby aż nadto. Obrady prowadzone są ż otuchą 
obustronną; zasad nie dotykają, ale obie strony 
omawiając szczegóły pilnie baczą, żeby na niety­
kalność ich zasad nie nastawano. Obie strony mu­
szą jednak robić ustępstwa; tego wymaga natura 
ugody, której obie strony pragną. Konferencje 
zapewne wprost do ugody nie doprowadzą, ale 
dostarczą dla niej zupełny m aterja ł; nie będzie 
też nigdy osobnego, całość ogarniającego doku­
mentu ugody. Będzie ona się składać z osobnych 
aktów, rozporządzeń, wniosków, ustaw, z których 
każde odnosić się będzie do jednej tylko sprawy 
i po kolei będą urzeczywistniane. Zajmie to wiole 
czasu. tak. że właściwie dopiero w jesieni za­
pewne sejm czeski i może Rada Państwa otrzy­
mają pewne do ugody się odnoszące przedłożenie. 
To jest także pewnem, że obie strony bardzo się 
do siebie zbliżyły, ustały animozje i rzeczowe i 
osobiste, co również i do stosunku opozycji wzglę­
dem rządu się odnosi. Nie został wybudowany 
po nad przepaścią jeden wielki most, któryby ją 
przesklepił, ale położono już liczne kładki, bez­
pieczne, po których komunikacja się odbywać 
może. Ogólny obraz zamierzonej ugody i prac 
dokonanych przedstawi protokół, albo sprawozda­
nie z obrad konferencyj. Nastąpi to za kilka 
dni; tem snadniej możemy tymczasem ignorować 
domysły i konjunktury, niemniej jak złośliwe 
wycieczki i złowróżbne krakania. Pokój idyliczny 
w państwie nie nastąpi — nigdzie go nie ma; 
ale, że wiele zgorszeń i goryczy i niebezpieczeństw j 
zwolna zostanie usuniętych — w to wątpić nie 
należy.

Zdaje się, że popełniono znowu jedno ze 
znanych z a n i e d b a ń ,  wykrywa się. że w ca­
lem państwie panowała od jesieni epidemia influ- 
cncji między końmi, tak że profesorów wetery- 
narji do koszar kawalerji wysyłano. Toż należało 
rzecz ogłosić, badania rozszerzyć i pogłębić, przy­
pomnieć zawczasu co to za klęska, obmyśleć 
środki zapobiegawcze, ostrzedz —  wtedy byłaby 
zaraza i ludności i całego stanu lekarskiego nie 
zastała nieprzygotowanemi. Boć dawniejsze — za- 

| pomniane doświadczenia powinny byty zawczasu 
lekarzy pouczyć. Tutaj już epidemia wygasa.

t
Amadeusz, książę flosty.

Telegram z Turynu doniósł o śmierci ks.
; Amadeusza , brata króla włosk ego Humberta. 
i Umarł on w pełni siły męzkiej, w niespełna 45tyru 
' roku życia. Uderzającem rzeczywiście jest to, że 
! żaden z książąt z domu Sabaudzkiego nie dożył , 

późnego wieku. Karol Albert umarł w 50 roku \ 
życia, syn jego W iktor Emanuel, pomimo żeła- 
znego zdrowia, dożył lat 57, książę Genuy, Ferdy­
nand, ojciec królowej Małgorzaty, zmarł w kwie­
cie wieku w 32 roku życia, a teraz 45-letni ksią­
żę Amadeusz zstępuje do grobu.

Zmarły był drugim synem króla W iktora j 
Emanuela. Przez przeszło dwa lata był on kró- ! 
lem hiszpańskim, i ten epizod był najważniej- i 
szym w jego życiu i zrobił z niego historyczną 
osobistość. Było to w dniu 16 listopada 1870, 
wśród wstrząsających światem wypadków wojny 
niemiecko-franeuskiej, gdy kortezy hiszpańskie, za 
inicjatywą marszałka Prima, obrały księcia Ama­
deusza królem. Rządy jego od pierwszej chwili 
nieszczęśliwie się zapowiadały. W tym samym 
dniu. w którym wylądował w Kartagenie, zamor­
dowano marszałka Prima, tak więc Amadeusz, 
zanim wstąpił jeszcze na ziemię hiszpańską, utra- 

i cił swą jedyną podporę. Oparł się więc o mar- 
j szalka Serrano i zamianował go prezesem swego 
j pierwszego ministerstwa, w którem demokrata 
i Martos był ministrem spraw zagranicznych, a re­

publikanin Zorilla ministrem oświaty. Amadeusz 
chciał ugruntować w lliszpanji liberalną monar­
chię. Ucz już w pierwszych miesiącach swoich rządów

natrafił na gwałtowny opór. Szlachta unikała 
dworu królewskiego, wielka liczba oficerów nie 
chciała złożyć przysięgi wierności a antidyna- 
styczna opozycja miała w nowowybranej izbie 
więcej aniżeli jedne trzecią część głosów

W dniu 22 maja 1871 na publieznem po­
siedzeniu kortezów postawili republikanie wniosek 
proklamowania rzeczy pospolitej, a karliści wnio­
sek uznania Don Carlosa królem hiszpańskim. 
Ministerja zmieniały się co chwilę. W końcu 
lipca ustąpił Serrano, a źorilla  został prezyden­
tem ministrów, w październiku widzimy ministe- 
rjum Maleampo a z końcem roku 1871 ministe- 
rjum Sagasty. Walki stronnictw w Kortezach 
zrażały króla do wszystkiego i nie wiedział on 
komu ma ufać; do tego wybuchło w kwietniu 
1872 powstanb Karlistów a wkrótce potem za­
burzenia w stolicy. Marszałek Serrano radził kró­
lowi, aby mu na czas jakiś powierzył mu władzę 
dyktatorską. Król zgodził się na. to •— i byłby 
może tem uratował tron swój, lecz na drugi dzień 
odwołał swoje postanowienie, skutkiem czego 
Serrano całkiem od króla się usunął. Zorilla zo­
stał znów prezydentem ministrów, a pracował 
głównie nad tem, aby podkopać monarehje. Agi­
tac ja  przeciw Amadeuszowi rosła z dniem każ­
dym. Wybitne osobistości polityczne rozrzucały 
po kraju w setkai-hj tysięcy egzemplarzy otwarte 
listy, w których żądały powołania na tron syna 
Izabelli, a w dnia *19 lipca 1872 pięciu uliczni­
ków strzelało do Wóln. Nie odkryto ich nigdy— 
tak samo jak nie odkryto mordeerców m ar­
szałka Prim a. rl |

Amadeusz wziął podróż na prowin­
cje. przyjęto go cT fdno  w stolicy spotykał się z 
formalną odrazą, że przy narodzinach syna
swego nie zachował przepisów hiszpańskiej ety­
kiety —  poczytało mu nawet stronnictwo libe- 
ralne za zbrodnię. Korona stała się w obec 
tego dlań prawdziwym ciężarem, to też w lutym 
v. 1873 napisał do ojca swego, że dłużej już wy­
trzymać nic może. Wiktor Emanuel poradził mu 
zrzec się korony—a on u słucha ł tej rady. Byłby 
on może mógł utrwalić swą władzę przez zamach 
stanu, lecz przed tą  myślą w zdrygał sie i ustąpił. 
Orędziem z 1 i lutego pożegnał się z swymi pod­
danymi i wyjechał do W łoch. W orędziu tem 
powiedział Amadeusz, że wśród zgiełku ustawicz­
nego i kłótni stronnictw, nie może poznać, po 
której stronie jest prawda a jeszcze trudniej jest 
dlań znaleść skuteczne lekarstwo na tak liczne i 
tak wielkie wadliwości hiszpańskiego ustroju pań­
stwowego. „Szukałem — rzekł ustępujący król 
tego lekarstwa, iecg szukałem go w granicy praw, 
bo po za obrębem praw nie może go szukać ten, 
kto przysięgał, że będzie stał na straży praw."

Temi-słowy pożegnał się Amadeusz z Hisz­
panami i usunął się w zacisze życia prywatnego, 
oddany całkiem wychowaniu swoich dwóch sy­
nów. W 1876 um arła mu pierwsza żona jego 
Marja z domu księżniczka dał Po/.zo di Casterea, 
a w v. 1888 ożenił się po raz wtóry z. księżnicz­
ką Letycją Bonaparte. Mieszkał stale w Turynie, 
a dla swej uprzejmości i dobroczynności był oso­
bistością bardzo łubianą w Turynie.

To też przez cały czas jego słabości, pałac 
jego oblegany był przez ludność, a reprezentanci 
wszystkich warstw społeczeństwa dowiadywali się 
o stan zdrowia chorego księcia. Król Humbert 
wczas jeszcze zdążył, aby zastać chorego przy 
życiu, rozczulająca była też chwila, gdy umiera­
jący ks. Amadeusz, przeczuwając bliską śmierć, 
uściśnieniem ręki żegnał brata swego i wszyst­
kich obecnych. l u i U ł  on jako g o ,. stolik i 
na własne żądanie przyjął w przededniu zgonu 
ostatnie n a maszczen ie.

nigdy... nigdy... O h ! gdybyś ty wiedział, jak 
jestem nieszczęśliwą !

Jan do Joanny.
Niedziela, 22 kwietnia, północ.

Wyprawiam ten list pod adresem rodziców 
twoich, droga Janko, kładę podpis zwyczajny, 
lubo wiem, że kiedy dojdzie rąk  twoich, już od­
mienisz nazwisko i zamieszkasz pod dachem męża 
swego.

Nie śmiem nawet przypuszczać, abyś miała 
czas odczytać zaraz te słowa, ale prędzej czy 
później może. przerzucając papiery na stoliku, zo- 
baczysz mój liścik, otworzysz go i przebiegniesz 
oczami.

Źle czynię zapewne, że piszę, że mącę szczę­
ście twoje obrazem mych cierpień i goryczy. Ale 
czuję pociechę samolubną, powierzając ci moje 
ciężką zgryzotę.

Bom ja  też bardzo nieszczęśliwy, sam jeden 
w tym wielkim Paryżu, bez przyjaciela, bez po­
wiernika, zawiedziony w uczuciu wtasnem, na któ­
rem budowałem tyle nadziei!

Jakże często myli się serce.
Działałem w dobrej wierze, gdy prosiłem o 

rękę Lidji. Kochałem ją, przynajmniej sądziłem, 
że ją  kocham. Wszystko przemawiało za nią . — 
Ładna, miła, inteligentna, pociągała do siebie. 
Do ostatniej chwili byłem igraszką własnych 
uczuć.

I czemuż spojrzałam w głąb serca mego V 
Czemuż uplątałem  myśl, przebiegając pasmo dzie­
cięcych marzeń?

Dziś wieczorem, jak zwykle, byłem na obie- 
dzie u jej rodziców, o dziesiątej powróciłem do 
siebie.

Chodziłem po pokoju wzdłuż i w poprzek, 
pomału, układając plany na przvszłość; nagle 
myśl moja cofnęła się wstecz, przypomniałem so­
bie dawno ubiegłe chwile. Postacie mgliste, nie­
wyraźne. snuły się przed mojem: oczami. Chcąc

odegnać te mary, otworzyłem szkatułkę pełną li­
stów. Umyśliłem zniszczyć je wszystkie.

Czytam jeden, czemuż go odczytałem? Jakże 
ja byłem ślepy? Nie Lid ja, inna raczej opanowała 
moje serce.

Mam je tu, listy tamtej... listy, których nie­
stety zrozumieć nie umiałem.

Odczytałem wszystko... jej naiwne wyznania 
dziecięce, jej zalotne słówka, pełne dziewiczej nie­
winności.

W miarę jak czytam, obawiam się o niedo­
rzeczność i ślepotę.

Tak serduszko jej było blisko, gotowe oddać 
się z ufnością, czemuż go nie schwyciłem. Tak 
jest, anioł mnie ukochał, ja  nie widziałem, ja nie 
odgadłem tego.

Wziąłem w rękę jej portret. Ona patrzała na 
mnie ze smutnym, żałosnym uśmiechem, jakby 
mówiła ;

„Zapóźno już, zapóźno."
Im głębiej zapuszczałem się w przeszłość, 

tem bardziej czułem, ile mi była drogą. Kochałem 
ją  sam nie wiedząc o tem. Miałżem wiedzieć kie­
dy ta miłość weszła mi do serca, skoro przepeł­
niała je  od la t dziecinnych !

Uniesiony gniewem sam na siebie, wezwałem 
na pomoc obraz Lidji. Niestety, uczułem, że w o­
bec tam tej Lidja niczem dla mnie.

Walczyłem parę godzin. Wmawiałem w sie­
bie, że to chwilowy obłęd, że kocham narzeczoną; 
nie mogłem się przekonać.

Wtedy napisłem do pana Sirapson, wyznając, 
że nie czuję się godnym jego córki, że wyjeżdżam 
w daleką podróż.

Jakoż wyjadę w przyszły tydzień.
Nie lituj się nademną, droga Janko. Szczęście 

było tuż przy mnie. Jam  nie umiał go podjąć, 
mam to, na co zasłużyłem.

Kochaj męża, swego. Bądź szczęśliwą !
K O N I E C.

IE3I:roaa.5Js:SL«
Lwów 20 stycznia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminom Kołodzięjówka i Panasówka, w powiecie 
skałackim, na budowę szkoły zapomogę każdej w kwo­
cie 100 zł.

Mianowania i przeniesienia. JE . p. Namie­
stnik zamianował koncepistów: Michała Maj kuta, Lu­
dwika Straszewskiego, Aleksandra Stacha, Leona Kru­
szyńskiego, Jana Turka, Edmunda Czerniaka, Gusta­
wa Brucknera, Stanisława Korytowskiego, Władysła­
wa Marka i prowizorycznego koncepistę Namiestni­
ctwa Konstantego Pierożyńskiego prowizorycznymi 
komisarzami powiatowymi; zaś Czesława Kobuzow- 
skiego, koncepistę administracyjnego przy dyrekcji 
dóbr państwowych we Lwowie, dalej praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa: Mieczysława Paszkudz- 
kiego, Władysława Gadzińskiego, Alberta Różańskie­
go, Antoniego Mrayincsicsa, Jana Matkowskiego, Ja ­
na Mądziela, Stanisława Markiewicza, Antoniego Po- 
glodowskiego, Zdzisława Stradjota, Stanisława Bodna- 
ra, Michała Bocheńskiego, Erazma Wyczółkowskiego, 
Władysława Skałkowskiego, Wacława Franciszka dw.

Tajemice Bonapartych.
(Dokończenie.)

„Opowiadają też, że gdy p. Persigny przed­
stawił Eugenji dekret cesarski o atrybuejach ce­
sarzowej, wyśmiewała sie z niego i z tej etykiety 
niemiłosiernie i nie chciała wcale dekretu czytać, 
lecz zwracając się do męża. rzekła : „Widzisz, N. 
Panie, że naśladuję trochę twoje ciało prawodaw­
cze: podpisuję ślepo". Wszystko też obraca w za­
bawę i we wszystkicm tej zabawy szuka. Cesarz 
natomiast jest dia niej bardzo surowym. Każdy 
jej wybryk karci, w razie najmniejszego uchybie­
nia etykiecie, sztywno i zimno przyprowadza ją 
do porządku. Nie pozwala jej też z początku na 
żadne zażylsze przyjaźnie i gdy którąkolwiek 
z dam dworskich polubi, wnet ją  oddala."

W pół roku jednak stosunek między mał­
żonkami zmienia się wielce. Dotychczas cesarz 
miał powody utyskiwania na niekarność swej mał­
żonki i niestosowne jej zachowanie s ię ; teraz 
Eugenja ma czem się martwić. Mąż ją  zdradza i 
nietylko wraca do lady Howard, ale nadto zawią­
zuje kilka nowych intryg. Cesarzowa bierze to 
bardzo do serca. Przychodzi nawet do gwałto­
wnych wybuchów zazdrości, a w sierpniu 1852 r. 
Eugenja oświadcza wprost mężowi, że natych­
miast opuści Francję, jeśli cesarz nie zmieni swe­
go postępowania. „Nie dbam o tron —  rzekła 
wówczas — lecz o mego męża, o jego wierność 
i przywiązanie: nie zaślubiłam monarchy, ale 
człowieka". Cesarz, zawsze bardzo spokojny i 
sztywny, zdołał ją  zaledwie uspokoić, przyrzeka­
jąc, że zerwie wszelką z panią Howard korespon­
dencję. Obietnicy jednak nie dotrzymał, obyczajów 
nie poprawił. Wziął się tylko na stary sposób. 
Jedna z żon późniejszego ministra (pani W.), do 
której się cesarz zalecał, napisała do Eugenji list, 
prosząc by ją cesarzowa nie wzywała więcej na

im. Seńkowskiego, Leopolda Popiela, Adama Gubat- 
tę, Michała Torskiego, Andrzeja Horodyskiego,' dr. 
Zygmunta Aleksandra dw. im. Piłata i Stanisława 
Nieczuję Dobrowolskiego prowizorycznymi koncepista- 
mi Namiestnictwa.

JE . p. Namiestnik przeniósł komisarzy powia­
towych : Edwarda ht. Starzeńskiego z Sanoka do Kra­
kowa, Mirosława Szeligowskiego z Przemyślan do 
Żółkwi, Ludwika Straszewskiego ze Lwowa do Bo­
chni, Władysława Marka z Jarosławia do Pilzna; 
dalej koncepistów Namiestnictwa: dr. Feliksa Woj­
narowskiego z Pilzna do Śniatyna, Jana Matkowskie­
go z Żydaczowa do Żywca, Antoniego Pogłodowskiego 
z Bochni do Lwowa, Władysława Skałkowskiego ze 
Lwowa do Jarosławia; oraz przeznaczył koncepistę 
Namiestnictwa, Czesława Kobuzowskiego, do służby 
przy starostwie w Wadowicach.

Wreszcie przeniósł JE . p. Namiestnik prakty­
kantów konceptowych Namiestnictwa: Aleksandra Ja ­
na dw. im. Swiejkowskiego z Kossowa do Przemyśla, 
Jana Stanisława Augusta 3 im. Fałkowskiego ze 
Śniatyna do Żydaczowa, Zygmunta Kretschmera z Ży­
wca do Doliny, Stanisława Tyszkowskiego ze Lwowa 
do Kossowa i Kazimierza Michalewskiego ze Lwowa 
do Żywca.

Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała oficjała 
kasowego Stanisława Trzcienieekiego, prowizorycznym 
adiunktem c. lt. głównej kasy krajowej w IX. klasie
rangi.

P. Adam Jędrzejowicz, członek Wydziału kra­
jowego, wrócił do Lwowa i objął urzędowanie.

Slub. W sobotę odbył się w kościele Marji 
Magdaleny ślub p. Marji Semilskiej, córki adwokata 
dr. Teobalda Semilskiego, z p. Tadeuszem Czader­
skim, komisarzem skarbowej dyrekcji w Iizemyślu.

Centralny komitet p rze d w yb o rczy odbędzie 
dziś wieczorem o godzinie 6 posiedzenie w sali gali­
cyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, a 
przedmiotem narad będzie wybór posła do Rady pań­
stwa z kurji wiejskiej powiatów podhajeckiego, brze- 
żańskiego i rohatyńskiego w miejsce powołanego do 
Izby panów Romana hr. Potockiego.

Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych po­
spolitych rozpocznie się przed komisją egzaminacyjną 
w Tarnopolu na dniu 17 lutego b. r. Należycie u- 
dokumentowanc podania należy wnosić za pośredni­
ctwem przełożonej Rady szkolnej okręgowej do 6 lu­
tego b r.

W ydział k ra jo w y zamianował W ojciedta Ma­
ciaszka fachowym nauczycielem i kierownikiem kra­
jowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie.

Zmiana własności. Dobra Bratkowice pod 
Gródkiem, należące do rodziny Czeszełesów, nabył za 
cenę 100.500 zł. lir. Witold Wolański dla pupila 
swego Aleksandra Zawadzkiego-Ocliockiego.

Dyrekcja kolei państw ow ych donosi, że dnia 
18 b. m. otworzono znowu ruch, tak osobowy jak  i 
towarowy między Czortkowem i Husiatynera.

f  W ładysław Taczanow ski. Z Warszawy o- 
trzymaliśmy depeszę o zgonie znakomitego przyrodni­
ka, Władysława Taczanowskiego, kustosza tamecznego 
gabinetu zoologicznego.

Ś. p. Taczanowski ukończył w r. 1838 gimna­
zjum lubelskie i poświęcił się naukom przyrodni­
czym, które studjowal przez lat 14. Dopiero po od­
byciu gruntownych studjów wstąpił w roku 1852 do 
służby rządowej w charakterze aplikanta rządu gu- 
bernjalnego w Radomiu, po dwóch latach został kon­
serwatorem radomskiego zbioru ornitologicznego, w r. 
1855 adjunktem gabinetu zoologicznego w Warszawie 
a w r. 1862 kustoszem tego gabinetu i ten urząd 
sprawował aż do śmierci.

W badaniu fauny położył zmarły nieocenione 
zasługi. Podróżował on kilka razy do lliszpanji, 
Portugałji i Aryki i do innych krajów, badał tam 
naturę i skrzętnie zbierał i zwoził do ziemi ojczystej 
ciekawe okazy przyrodnicze.

Literaturę nauk przyrodniczych wzbogacił zmar­
ły cennerai pracami, pisanemi w języku polskim, nie­
mieckim i francuskim 7. pomiędzy prac jego, druko­
wanych w czasopismach polskich, zasługują na uwagę 
„Ptaki drapieżne w Królestwie Polskiem", „Sprawo­
zdanie z wycieczki do Ojcowa", „Gatunki pająków, 
zebranych w okolicach Warszawy" i wiele innych. 
Nap;sał on kilkadziesiąt broszur o faunie w Europie, 
Syberii, Mandżurji, Turkiestanie i w Peruwji.

Był znanym zaszczytnie w świecie naukowym 
nie tylko Europy, lecz także i Ameryki i był człon­
kiem honorowym Towarzystw uczonych w Nowym 
Jorku, Berlinie, Paryżu, Wiedniu i Londynie. Uni­
wersytet krakowski nadał mu w roku 1877 dyplom 
doktora nauk przyrodniczych.

Zmarły dożył wieku lat 70 i do ostatniej chwili 
pracował na polu naukowem. Cześć pamięci człowie­
ka trudu i wiedzy!

Zmarli. Stefan Chomiński, gr. kt. proboszcz 
w Winnikach pod Lwowem, zmarł tamie dnia 17 
stycznia w 71 r. życia. — Katarzyna Schadel, zmarła 
we Lwowie dnia ] 7 stycznia w 53 r. życia. — An­
toni Makarewicz, zmarł we Lwowie dnia 18 1). m. 
w 47 r. życia. — Mateusz Szczerbicki, żołnierz z r. 
1831, zmarł w Mielcu w «9 r. życia. — W Krako­

wie zmarł dnia 19 b. m. Antoni Krywult, w 82 
r. życia. — Berta ze Stryjów Pawikowska, wdowa 
po geometrze, zmarła w Krakowie dnia 18 b. m. — 
W Przybyszówce pod Rzeszowem zmarł w 47 r. ży­
cia Władysław Łabędź Szameyt żołnierz z. r. 1863.
— Mieczysław Rawa Gawroński, właściciel dóbr, 
zmarł w Słupcu koło Szczucina, dnia 17 b. m. w 55 
r. życia. —  Apolonja z Węgrzynowiczów Tlukowa, 
wdowa po poborcy akcyzowym, zmarła we Lwowie, w - 
72 roku życia. 1

Dyrekcję teatru objął od wczoraj p. Mieczy­
sław Schmitt, urzędnik rachunkowy Wydziału krajo­
wego i redaktor Dziennika 1'niskiego. Natomiast 
dotychczasowy dyrektor, p. Władysław Barącz, ustą­
pił zupełnie.

Zapisujemy ten fakt z pewnym żalem. Bo wa­
żna instytucja, jaką jest niezaprzeczenic teatr, prze­
chodzi tym sposobem przesilenie. Człowiek rutyno­
wany, artysta pierwszorzędny, ustąpił z kierownictwa, 
a objął je człowiek nowy, który może okaże specjalne 
w tym kierunku zdolności i talent, ale o którym na 
razie nic zgoła powiedzieć nie możemy takiego, coby 
z góry zapewniało, iż potrafi nasz scenę postawić 
na wysokości zadania.

To bowiem pewnem jest, że gdyby ogłoszony 
został konkurs na stanowisko dyrektora teatru, a p. 
Schmitt wniósł podanie, to wszelka komisja artysty­
czna, czy to rządowa czy autonomiczna, nie uwzglę­
dniłaby togo podania nie dla tego, żeby miała do p. 
Sehmitta jakąś niechęć, tylko dla tego, że nie mógł­
by on swej kandydatury poprzeć jakiemikolwiekbądź 
kwalifikacjami. Więc i w oczach naszych nie daje 
on żadnej rękojmi, iż teatr postawi tak, jak pra­
gnąłby tego każdy miłośnik sceny; ale z tem wszyst­
k im  nie chcemy z góry nic o nim złego mówić, bo 
naszą zasadą jest nie rzucać ludziom kamieni na 
drogę ich pracy i bez sądu odsądzać od czci i wiary
— tak jak to właśnie robił nieraz ten sam p. Schmitt 
w swoim Dzienniku Polskim względem innych.— Za­
czekamy na owoce jego zabiegów i jak zwykle bez­
stronnie osądzimy je. Tymczasem jednak nie możemy 
zataić, że żal nam bardzo p. Władysława Barącza, 
jako człowieka, który gdyby choć cokolwiek znalazł 
był poparcia, byłby niezawodnie bardzo wysoko i 
z pożytkiem dla kraju postawił nasze scenę, skoro i 
bez tego poparcia, owszem z wyraźnemi przeszkoda­
mi walcząc, prowadził ją  wcale dobrze. 0 działalno­
ści p. Barącza pomówimy jeszcze.

Budowa gmachu sprawiedliwości z sfery pro­
jektów i przedwstępnych przygotowań przechodzić 
już zaczyna w sferę wykonania. Wypracowane na 
budowę tego gmachu plany zatwierdziło już mini­
sterstwo sprawiedliwości i z ramienia swojego wysła­
ło do Lwowa inżyniera, który zawrze umowy z przed- 

! siebioreami i będzie dozorował przeprowadzenie bu- 
! dowy. Roboty nie zostaną oddane jednemu przedsię­

biorcy, lecz będą rozdzielone między fachowych rze­
mieślników. Wyprowadzenie przeto murów w kamieniu 
i cegle, wraz z robotami grabarskicmi i ciesiel- 
slciemi obejmie jedeu budowniczy, zaś obok niego 
dostarczą robót stolarskich, ślusarskich, malarskich, 
lakierniczych i innych, nasi miejscowi rzemieślnicy, 
lecz pod warunkiem, że nie zażądają cen wyższych 
od tych cen, jakie postawią rękodzielnicze firmy Wie­
dnia. 1 one bowiem będą zawezwane do konkurencji, 
gdyż ministerstwo z obawy, aby nasi rękodzielnicy 
nie zrobili zmowy, zażądało, aby do rozpraw konku­
rencyjnych zaproszono również rękodzielników wie­
deńskich. Rozprawy te odbędą się w zamkniętej licz­
bie, to zaś znaczy, ie do współubiegania wezwane bę­
dą te firmy, które komitet dozorujący budowę ze 
względu na solidność i dobrą reputację uzna za 
stosowne zaprosić.

Rozprawy przeprowadzone będą niebawem,' bo 
budowa ma się już z wiosną rozpocząć. Pod budowę 
gmachu przeznaczony jest plac frontowy od gimna­
zjum Franciszka Józefa aż do rogu od placu Halic­
kiego, gdzie dziś stoi dom mieszczący w sobie Sąd
karny. Będzie to front długości 80 sążni a na nim
stanie gmach dwupiętrowy, w którego środku znaj­
dzie pomieszczenie Sąd karny, t obszerną przez dwa
piętra wysoką salę rozpraw publicznych. Na prawo
od niego w skrzydle narożnym od placu halickiego 
będzie pomieszczonym Sąd wyższy, zaś w skrzydle 
lewem od gmachu gimnazjalnego prokuratoria państwa. 
Na początek rozpocznie się budowa środkowej części 
gmachu, a dopiero po wykończeniu tej części, skoro 
się do niej przeniesie Sąd karny, wybudowane zosta­
ną oba skrzydła. Sądząc z planów i projektu fasady 
będzie to gmach odpowiadający w zupełności potrze­
bom władz sądowych, a miasto nasze przyozdobi się 
budynkiem o zakroju poważnym z przyzwoitemi li- 
niami architektonicznem i.

Reduta artystyczna, zapowiedziana na oneg- 
dajszą sobotę, odbyła się w oznaczonym terminie i 
wedle pierwotnego programu, o którym już dawniej 
pisaliśmy szczegółowo. Pod względem kasowym i ta 
reduta, na rzecz stowarzyszenia członków sceny lwow­
skiej, nie zawiodła oczekiwań; cały amfiteatr został 
wysprzedany, musiano nawet sześć lóż utworzyć na 
właściwym terenie maskaradowym, a ilość wydanych 
biletów wstępu dosięgła późnej cyfry 1000. Ponieważ 
o ile nam wiadomo, zarówno żywym hyl popyt za

pokoje, gdyż daje. to asumpt do krzywdzących ją 
i parę cesarską pogłosek, „a wolałabym umrzeć, 

| aniżeli czemkolwiek narazić sie W. C. Mości". 
1 Eugenja bierze to zapewnienie za dobrą monetę, 
j pani ministrowa zostaje jej najserdeczniejszą przy­
jaciółką i Napoleon zdradza żonę niemal w jej 
oczach. Ład nem też jest towarzystwo, jakiem ce­
sarz otoczył Eugenję, a którego ona n ie ‘umiała 
ani sobie dobrać, ani przynajmniej choć trochę 
przeczyścić. Szpieg salonowy w raporcie swym 
z 2 lipca 1853 r. notuje rzecz następną: „Jeden 
z członków ciała 'dyplomatycznego rzekł wczoraj 
w pewnym salonie legitymistowskim: Nie wiem 
po co ks. Genuy przybył do Paryża ? Przecież 
mógł sie spodziewać, że będzie musiał w stolicy 
Francji jeść obiady, odbywać rewje w towarzy­
stwie takich Magnan, St. Arna ud, Persigny cli, Ba- 
roche... My spotykamy się z tym światem, ale 
mamy wymówkę: spełniamy nasz obowiązek dy­
plomatyczny. Ale książę z rodziny panującej !... 
Możnaby mu powtórzyć to, co powiedział pewien 
mąż do młodzieńca, którego złapał na czułej roz­
mowne z bardzo brzydką swą żoną: „Jakto panie! 
nie będąc do tego obowiązanym!!!"

Smutek cesarzowej powiększa jeszcze brak 
potomstwa. Nieszczęśliwy wypadek w pierwszym 
roku małżeństwa zdawał się odbierać wszelką na­
dzieję na przyszłość. Martwiło się tem bardzo oboje 
cesarstwo. Gdy w r. 1855 byli w Anglji, Napo­
leon zwierzył sie z tą swoją troską królowej 
Wiktorji, prosząc ją, by, jako doświadczona mę­
żatka, pogadała z Eugenja i nakłoniła ją do za­
sięgnięcia porady słynnego akuszera dworu angiel­
skiego, starego Lockock. Poczciwa W iktorja wy­
wiązała się świetnie z swojej misji. W niespełna 
rok urodził się Lulu. Tłómaczy to słabość, jaką 
miała zawsze dla tego księcia królowa angielska. 
Podczas choroby Eugenji, Wiktorja posłała jej swą 
ulubioną damę dworską, która zwykle ją w po­
dobnych przejściach pielęgnowała.

Zapiski szpiega salonowego dostarczają tak ­
że sporo m aterjału politycznego. Najciekawszem

jest stwierdzenie, że w pierwszych dwóch latach 
cesarstwa, bonapartyzm trzymał sie we Francji 
tylleo sztuczką i teroryzmem. Nawet najbliżsi nie 
wierzyli w trwałość awantury. Autor donosi o 
rozmowie, jaką miał Saint Arnaud.

— Oo uczynicie, gdyby cesarz został nagle 
zabity? czy ugrupujecie się około Hieronim a?

— Nigdy.
— A więc rzucicie się w objęcia demagogji ?
—  Raczej skartaczujemy ją.
—- A więc cóż ?
— Wysziemy natychmiast kurjera do Frohs- 

dorfu (do lir. Chamborda).
Podobne usposobienie panowało zrazu w ca 

łej niemal armji. Gdy w r. 1853 rozeszła się 
w Lyonie fałszywa pogłoska o śmierci Napoleona, 
oficerowie tamtejszego korpusu zebrali się na na­
radę, co począć. Zdecydowano utrzymać zbrojnie 
porządek i natychmiast ogłosić monarebję. Szpieg 
salonowy opowiada całą tę sprawę obszernie, 
a w relacjach swych cytuje raport tajnego agenta 
hr. Chamborda, który z ramienia pretendenta 
prowadził w Lyonie śledztwo. Cesarz wiedział 
zatem o wszystkiem, ale bał się karami rozdmu­
chiwać spraw ę; nie tknął więc jej wcale.

Do sensacyjnych odkryć książki należy 
twierdzenie tegoż agenta, że stanowisko Arnauda 
jest dlatego tak silnem, iż posiada on papiery, 
mocno cesarza kompromitujące. W zapiskach 
tych są ślady, iż owe papiery starano się od 
Arnauda za grubą surne wykupić. Miał to być 
jakoby rozkaz Napoleona, dany Arnaudowi i gen. 
Magnan, by 2 grudnia,. w razie jeśli się im nie 
uda uspokoić Paryża, miasto całe zbombardowali 
i podpalili. Prawdopodobniejszem jednak wydaje 
się inne źródło, cytowane przez autora, według 
którego Napoleon i Morny na wypadek ftasca  
układali plan ucieczki z Francji.

W rozdziale o Mornym skandalicznych od­
kryć mnóstwo. Czytamy więc, że wraz z Fouldem 
i Persignym szachrował akcjami kolejowemi, że 
brał od przedsiębiorców łapówki, że bardzo nie
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obligami propinacyjnemi11 redutowego komitetu, jak 
nieb w „Świecie F l o r y g d z i e  grono artystek zajmo­
wało się sprzedażą kwiatów i w ekspedycyjnem biu­
rze okolicznościowej jednodniówki a raczej j e d n o -  
n o c k i  — połowa zatem dochodu b r u t t o ,  która 
miała przypaść w udziale wspomnianemu stowarzy­
szeniu, będzie niezawodnie sumą, jak  na dzisiejsze 
ciężkie czasy, bardzo znaczną. Tyle o powodzeniu re­
duty materjalnem, bo gdy chodzi o cel dobroczynny, 
ono najważniejsze.

Powodzenie inne — to na redutach lwowskich 
od dawna już kwestja nader względna. O z a b a w i e  
maskaradowej rozstrzyga przedewszystkiem indywidu­
alne usposobienie każdego uczestnika, przypadkowy 
skład jego otoczenia i zbieg najróżniejszych okolicz­
ności, których żaden komitet wt świecie nie może 
z góry zapewnić, nie może poręczyć zabawy dla 
ogółu, humor i dowcip nie da się zamówić i dosta­
wić. Na każdej maskaradzie jedni nudzą się szalenie, 
drudzy doskonale się bawią, tak bywa zawsze i wszę­
dzie, tak było i u nas, w sobotę. Od rakiet dowcipu 
nic spłonął ani jeden z tiulowych kostjumów, zara­
zem jednak... ziewano i drzemano mniej, niż zwykle. 
Maski nie imponowały nawet wykwintem i gustem, 
ale było ich dosyć a kilkanaście wcale przyzwoitych 
i zajmujących. Złośliwe wyrażenie się jednej z tychże 
obiegło nawet szersze kółka redutowe. Mianowicie 
pewnemu małżonkowi niemogącemu dostroić się do 
harmonji ze swą połowicą, rzucił w przelocie „gołą­
bek11 radę, by zmienił raz już repertoar sceny do­
mowej i spróbował zamiast „Sodomy i Gomory11 za­
grać „Szczęście małżeńskie“... Niektóre wybitniejsze 
i bardziej znane osobistości miały podostawać upo­
minki wierszowane: żadna z nich atoli do tego jakoś 
nie chciała się przyznać Czyżby nożyce za silnie 
w stół uderzyły?...

Z programu dokładnie wykonanego najefekto­
wniej wypadł dziarski mazur świetnie odtańczony i 
„konik zwierzyniecki“, wszystkie przyrzeczone premje 
rozdano a losowaniu towarzyszyło nadzwyczajne „oży­
wienie narodu11. Tylko amatorowie... rzeczywiście 
pięknej szpinki brylantowej za rozwiązanie szarady, 
krytykowali nieco za... szybkie jej zdobycie przez 
jaki-^oś porucznika. Zapomnieli widocznie, że woj­
skowi zwykli, bo muszą z wszystkiem „na komendę11 
się sprawiać. Wreszcie, podobną wzmiankę winniśmy 
„Ćmie11 jednodniówce zredagowanej przez p. Kitsch- 
mana. Nie lśni ona wprawdzie od brylantów satyry 
i złota poezji ale poprawna w formie utworów i 
przyzwoita w ich treści odróżniła się zaszczytnie od 
swych poprzedniczek tern, iż nie znajdziesz w niej 
nic trywialnego ani osobistego żądła cI{ara avis.

( * * )
T o w a rzy s tw o  oszczędności kobiet odbyło dnia 

wczorajszego o godzinie 11 przed południem w lokalu 
Tzby handlowej doroczne walne zgromadzenie swoich 
członków pod kierownictwem pani Gostyńskiej.

Towarzystwo to rozwija się bardzo pomyślnie a 
majątek jego z końcem ubieglogo roku wynosił po­
kaźną kwotę 7290 zł. 89 ct., w której mieści się 12 
akcyj Danku ziemskiego w Poznaniu. W miarę zwię­
kszającej się liczby członków wzrastają też dochody 
Towarzystwa i w roku 1889 wynosiły 751 zł..

Po wysłuchaniu sprawozdania z czynności To­
warzystwa za ten rok i zatwierdzeniu sprawozdania 
kasowego przyjęto bez rozpraw i jednogłośnie wniosek 
zarządu, aby Towarzystwo zajęło się zbieraniem skła­
dek dla zagrożonej głodem wiejskiej ludności Galicji, 
a następnie na wniosek p. Wechslerowej uchwalono 
wypłacić natychmiast z kasy Towarzystwa 1000 zł. 
na zapomogi dla włościan.

Równie przychylnie załatwiono wniosek przewo­
dniczącej, aby zarząd zw rócił się z prośbą do wszyst 
kich komitetów balowych, ażeby ordery kotyljonowe 
zastąpiły dziesiąciocentowemi znaczkami Towarzystwa 
z przeznaczeniem tego dochodu dla ubogiej ludności 
wiejskiej.

Resztę posiedzenia, które ukończono dopiero po 
godzinie drugiej, zajęły wybory do zarządu.

Przewodniczącą wyb ano ks. Sapieżynę: zastęp­
czyniami p p .: Gostyńską i Szczepanowską; skarbniczką 
p. Janowską; sekretarkami p p : Machczyńską i Wy- 
słouchową; zaś buchalterką p. Ileskurównę. - Do 
wydziału weszły panie: Moszyńska. Poh, Ilodyńska, 
Gostyńska, Potworowska, Niedziałkowskn, Modzelew­
ska, Mochuacka, Jampolcr, Paygertowa, Anna Lewacka, 
Wolska, Wechslerowa, Padewska.

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa Śpie­
wackiego „Echo11 wybrani zostali: prezesem p. Marjan 
Juljan Fontana, a dyrygentem p. Mieczysław Sołtys; 
do wydziału zaś weszli p p .: Hudec Józef, Witoszyński 
Ignacy, Szymański Józef, Borkowski Jan, Douksza 
Jan i Weinreb Mikołaj Maurycy.

Nadto walne zgromadzenie, udzielając ustępują­
cemu wydziałowi absolutorium z podziękowaniem za 
skuteczną działalność, zamianowało p. Sołtysa w uzna­
niu zasług położonych około podniesienia Towarzystwa 
członkiem honorowym.

Wyczerpujące sprawozdanie ustępującego wy­
działu jest wiernym obrazem chwalebnej działalności 
i ruchliwości Towarzystwa, które — jakkolwiek nie­
dawno założone — liczy już 48 członków czynnych 
a 32 wspierających i w tak krótkim czasie potrafiło 
sobie pozyskać ogólną sympatję, na którą w zupeł­
ności zasłużyło, biorąc zawsze bezinteresownie czynny

ładnie postępował z przedmiotami swej miłości. 
Jest tam historja jego małżeństwa z księżniczką 
Trubecką, wskazówka co do źródła jej posagu, 
kłopoty, jakie sprawiał swemu cesarzowi, groźba 
dochodzenia macierzyństwa (Horny był synem 
królowej Hortensji i lir. Flahaut), którą wymu­
szał wszystko na Napoleonie i t. d. Jest wreszcie 
dobre bon mot, jakie daudetowski Moru miał 
jakoby sam o sobie wyrzec: „Je nomme mon
pere comte, j’appelle ma filie prineesse; jo dis a 
mon frere s ire ; j ’ai le titre  cle duc, et tout cela 
est natnrel11.

Tajemnic pochodzenia reszty członków ro­
dziny Bonapartych nie będę za autorem powta­
rzać. Popiera on je papierami, a zestawia cały 
szemat bocznej progenitury Napoleonidów. Doku­
mentów przytacza sporo. Blizko połowę książki 
zajmują raporta policyjne o królowej Hortensji, 
Marji Ludwice, Lucjanie, Hieronimie, Paulinie 
Borghese i t. d. Gdyby choć cząstka tego wszyst. 
kiego była prawdą, rozumiałoby się dobrze kło- 
potliwość położenia, w jakiem obu Napoleonów 
stawiała ustawicznie ich rodzina. Ładne, to egzem­
plarze, zwłaszcza poczucie moralności i obyczaj­
ności wt świetnym rozwinięte stopniu. Cóż dziw­
nego, że icli taki los spotkał, i że dziś wszelki 
wpływ i poważniejsze stanowiska już nie tylko 
w świecie, ale nawet i w wybredniejszych nieco 
towarzyst wach postrad a 1 i.

Książka podaje także materjały do samo­
bójstwa gen. Pichegru, o którym autor twierdzi, 
że wcale się sam nie udusił — i do historji spis­
ków Maleta. Wielką tych wszystkich przyczynków 
historycznych wadą jest brak wszelkiej ze strony 
autora metody krytycznej. Podkopuje to zaufanie 
do jego dokumentów i nakazuje obchodzić się z 
niemi bardzo ostrożnie.

A. Z

udział w koncertach urządzanych na cele dobroczynne. 
Ta ogólna sympatja, jaką już cieszy się „Echo11, jest 
rękojmią, że Towarzystwo to pójdzie dalej w wytknię­
tym kierunku i zaskarbi sobie jeszcze więcej przy­
chylności i względów lwowskiej publiczności.

Ofiary influency. Według tego co nam donoszą 
ze sfer lekarskich, to obaj ci urzędnicy sądowi, o 
których zgonie donieśliśmy w sobotę — radzca Ma- 
larkiewicz i sekretarz Kriegseisen —- padli ofiarą in­
fluency skomplikowanej z zapaleniem płuc..

Obaj ci zasłużeni i poważani członkowie rnagi- 
stratury sądowej chorowali zaledwie dni kilka, a in­
fluenca — z razu podobna do zwykłego kataru —  
przekształciła się u nich tak rychło w zapaleire płuc, 
że wszelka pomoc lekarska okazała się już bezskute­
czną. A trzeba dodać, żc radzca Malarkiewicz był 
Silnie zbudowany i służyć mógł za wzór zdrowego 
mężczyzny, zdolnego pokonać każdą chorobę.

Z tego sio okazuje, jak potrzeba być ostrożnym 
z influencą — chorobą, która bodaj czy nie jest gro­
źniejszą od cholery; ho gdy tej ostatniej przy higie- 
nicznem życiu możua się ustrzedz, to przed tamtą 
nie wiadomo nawet jak się zabezpieczyć. Atakuje ona 
bowiem ludzi ze wszystkich warstw i stanów, porywa 
młodych i starych, ubogich i bogatych, a jeżeli komu 
darowuje, to według zapewnienia lekarzy jedynie chy­
ba tym, którzy, świadomie czy nieświadomie, nauczyli 
się dobrze, równo, prawidłowo i głęboko oddychać i 
unikają miejsc pełnych miazmatów i-bakteryj, a wiec 
np. ciasnych lwowskich uliczek i brudnych lwowskich 
dziedzińców. Tacy przeto, którzy są zmuszeni mieszkać 
w tych ciasnych uliczkach, niechże na wzór naszych 
żydów starają się jak najwięcej przebywać na świeżem 
powietrzu, a w pomieszkaniu tyle tylko, ile koniecznie 
potrzeba.

W sprawie zapomóg dla rolników dotkniętych 
zeszłorocznym nieurodzajem, podała przed kilku dnia­
mi N. fr . Tresse  telegram z Krakowa tej treści, 
iż dzierżawcy z zachodniej Galicji wnieśli zbiorowe 
memorandum do rządu i Wydziału krajowego, a 
przedstawiając w niem klęskę nieurodzaju i straty 
z powodu powodzi, upraszają, aby akcję ratunkową 
rozszerzyć na p o d u p a d 1 y c h i n ę d z  ę c i e r- 
p i ą c y c h d z i e r ż ą  w c- ó w, gdyż licz tej pomocy 
upadłby niezawodnie liczny poczet tych rolników. 
Wiadomość ta o tyle jest, niedokładną, iż dotąd nie 
weszło do Wydziału krajowego żadne memorandum 
tej treści, lecz jeno wielu dzierżawców izraelitów z po­
wiatu jarosławskiego wniosło podania o udzielenie im 
zapomóg.

Nędza, która zagląda do naszych chat wło­
ściańskich, przekroczyła Karpaty i gospodarzy jeszcze 
bezwzględniej na podgórzu węgierskiem między na­
szymi pobratymcami Słowakami w komitacie tren- 
czyńskim. Jak tam ukształtował) sic ekonomiczne 
stosunki, określił jaskrawo w sejmie węgierskim po­
seł Szmiałowsky, mówiąc, że w latach normalnych 
jest tameczna okolica ojczyzną nędzy, zaś w latach 
mniej urodzajnych gospodarzy tam przez rok cały 
tyfus głodowy. W obec gęstego zaludnienia pokawał­
kowano tam tak ziemię, że na jedno gospodarstwo 
przypada w przecięciu 3 morgi lichej roli, która 
przy średnim urodzaju daje o ziarna plonu. W sku­
tek tego lud tameczny, żywiąc się skąpo kartoflami 
i wódką szuka zarobku w obczyźnie, a, jak stwier­
dził w sejmie węgierskim minister Baross, już prze­
szło półtora miljona Słowaków popłynęło za Ocean, 
aby vv Ameryce szukać szczęścia.

. Z Pesztu donoszą, że tameczne ministerstw o 
sprawiedliwości przygotowuje zmiany ustawy prasowej 
w tym duchu, żc wszelkie zbrodnie i przestępstwa 
prasowe tego rodzaju jak obraza honoru, zostaną od­
tąd wyjęte z pod jurysdykcji sądów przysięgłych a 
poddane pod jurysdykcję sądów koronnych. Zatem 
już i w Węgrzech, które tak usiłują stać na gruncie 
doktryny liberalnej, poczęto rozumieć, że między swo- 
b dą prasy a swawolą prasy jest przecież ogromna 
różnica i że tę drugą, która się stała teraz utrapie­
niem wszyst' U-h społeczeństw, należy co najrychlej 
ukrócić. A trzeba wiedzieć, że powyższa. — chociaż 
drobna — zmiana w ustawie prasowej znosi od razu 
I za jednym zamachem wszystkie rewolwerowe i plot­
karskie pisma.

Z Senimering donoszą, że tam zawitała już 
wiosna, od paru dni bowiem panuje ciepłe i przyje­
mne wiosenne powietrze a pokryte odwiecznym śnie­
giem szczyty gór przy pogoduem jasnem niebie przed­
stawiają przepyszny widok. Na zieleniejących się zaś 
już łąkach kwitnie tysiące pierwiosnków i rozmaitych 
alpejskich kwiatów.

stara przypowieść. Dzisiaj (dnia 20 stycznia) 
mamy Fabjaną i Sebastjana, męczenników. — Owóż 
stara przypowieść powiada:

„Fabjan i Sebast.jau pierwsi drzewa budzą,
Ale radzi często łudzą.11 

Zdaje się, że i w tym roku drzew nie zbudzą.
0 spisku nihilistycznym . w  ostatnim nume­

rze podaliśmy wiadomość, zaczerpniętą z zagranicz­
nych dzienników, o nowym spisku nihilistycznym, 
który został wykrytym w Rosji, w skutek czego 
pułkownik gwardji carskiej, Wojejków odebrał sobie 
życie. Zapisaliśmy tę wiadomość, bo koniec końców 
musi dziennik notować wszystkie ważne pogłoski, 
chociażby nawet sani im nie wierzył. A my tej 
pogłosce niebardzo wierzyliśmy z dwóch powodów, 
raz dla tego, że prasa zagraniczna, zwłaszcza berliń­
ska i londyńska, skompromitowała się już kilkakro­
tnie doniesieniami o spiskach i zamachach niliili- 
stycznych, które wymyślała bądź dla gry giełdowej, 
bądź dla zrobienia sensacji; a powtóre dla tego, że 
według naszych informacji od osób poważnych, mie­
szkających w Rosji, jakoteż z doniesień naszego pc- 
tersburgskiego korespondenta, mającego bardzo roz­
legle stosunki, ruch nihilistyczny upad! bardzo od 
zamachu na cara Aleksandra 11,, nihilizm przestał 
hyc rzeczą modną, a natomiast stało się rzeczą 
modną należeć do obozu narodowych konserwatystów 
rosyjskich, a w społeczeństwie pod wpływem owego
strasznego zamachu nastąpiła   jak  zwykle po
gwałtownych czynach — zupełna reakcja i pewne 
nieświadome, ale tem silniejsze poczucie, że należy 
się skupić dokoła tronu, bo nihilizm może Rosję 
rozst dzić.

To też wszystkie zamachy i spiski nihilistyczue, 
jakie były w istocie od owego czasu, a były na­
prawdę bardzo nieliczne, nosiły na sobie wszystkie 
znamiona sztucznej roboty, dokonanej przez policję 
jedynie dla pokazania swej gorliwości i utrzymania 
cara w tym ciągłym strachu, który tak korzystnym 
jest dla kliki stojącej dziś na czele rządu w Rosji. 
Nie twierdzimy jednak stanowczo, żeby w ogóle ni­
hilizm wygasi i żeby absolutnie nie było możliwem 
pojawienie się prawdziwego zamachu lub spisku ni- 
liilistyczncgo, lecz chcemy to t.yiko zaznaczyć, iż 
gdy nadchodzi wiadomość o wykryciu jakiegoś nowe­
go spisku lub zamachu, to w naszym umyśle powsta­
je naprzód pytanie: Czy to nie jest gra giełdowa lub 
zwykła dziennikarska gonitwa za sensacją? a gdy 
się okaże, że nie, to wtedy pytamy: —  czy to nie 
jest sztuczny spisek lub zamach ułożony przez poli­
cje rosyjską dla trzymania cara w ciągłym strachu? 
Gdy i na to pytanie mamy podstawę do odpowie­
dzenia przecząco, wedy dopiero zaczynamy wierzyć 
w działalność prawdziwych nihilistów.

Owóż wracając do ostatniego spisku, którego 
bohaterem jest pułkownik Wojejków, musimy zano­

tować, żc otrzymane przez nas dzisiaj dzienniki pe­
tersburskie i moskiewskie zamieszczają na pierwszej 
stronicy w obwódkach czarnych nekrologi donoszące
0 zgonie rotmistrza gwardji Stefana Piotrowicza Wo- 
jejkowa i o tem, żc zwłoki jego pogrzebane zostaną 
w mieście Moskwie na prawosławnym cmentarzu Wa- 
gańkowskim. Owóż gdyby było prawdą, że p. Wojej­
ków stał na czele spisku na życie cara i w chwili, 
gdy ten spisek został wykryty, odebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletu, to przecież dzienniki stołe­
czne nie poważyłyby się zamieszczać jego nekrologów 
w czarnych obwódkach, gdyż słusznie mogłoby to być 
uważane za rodzaj demonstracji. Doniosłyby o samo­
bójstwie krótko i węzłowato i na tem byłby koniec. 
Nadto zwłok jego nie grzebanoby na cmentarzu, gdyż 
w Rosji, w cerkwi prawosławnej, przepis o niegrze- 
banin samobójców na ziemi poświęconej .jest surowo 
przestrzegany.

Zdaje nam się tedy, że czy dla gry giełdowej, 
czy dla sensacji, użyto faktycznego zgonu jednego 
z wyższych oficerów gwardji do ułożenia sensacyjnej 
pogłoski o spisku nihilistycznym, — i bodaj czy to 
wyjaśnienie całej tej pogłoski nic .jest najprawdopo­
dobniejsze.

Mieszczaństwo polskie w  Poznańskiem.
Piszą nam z pod Lwowa:

„Z takim nagłówkiem podał 'Przegląd w Nr. 
14 kilka wiadomości, zaczerpnięty cli ze Schlesische 
Zeitung, wiadomości zupełnie prawdziwych. Istotnie 
w żadnej dzielnicy dawneji Rzeczypospolitej mieszczań­
stwo polskie nic jest. tak liczne a • aterjalnie, umy­
słowo i moralnie, tak wysoko stojące, jak w zabo­
rze pruskim. My tu, np. w Galicji, mamy wc Lwo­
wie i Krakowie wcale poważny zastęp polskiego mie­
szczaństwa ale na tem podobno koniec, ho po małych 
miasteczkach a nawet po większych miastach powia­
towych trzeba śladów jego szukać z latarnią.

Wiemy wszyscy, jak trudno, a najczęściej zu- 
pełnii niepodobna, w mniejszein mieście galicyjskiem 
zaopatrzyć się wiejskiemu obywatelowi w rozmaite jeg > 
potrzeby domowe w sklepach i u rzemieślników Po­
laków lub Rusinów. Są okolice, gdzie na dwie mile 
wokoło ani kawałka żelaza, ani żadnych korzeni, ani 
żadnej raaterji wełnianej lub bawełnianej od chrze- 
ścjanina nabyć nięsposób, bo tego chrześcjanina ku­
pca czy rzemieślnika i na lekarstwo nic znajdziesz, 
a my tak się przyzwyczaili, tak zrośli z tym — we­
dle zdania mojego — nie tylko smutnym, ale po 
prostu rozpaczliwym stanem rzeczy, że nikogo to nie 
razi, nikt nad tera nie ubolewa, a cóż dopiero, żeby 
ktoś miał o tem myśleć, jak te opłakane stosunki na 
lepsze odmienić.

W Poznańskiem, kiedyś był., mniej więcej tak 
samo, jak u nas, ale to już więcej jak pół wieku 
temu. Dziś nie masz tam miasteczka o 2 lub 3 ty­
siącach mieszkańców, żeby w niem niebyło polskiego 
hoteliku, polskiego sklepu korzennego i zastępu wszel­
kiego rodzaju polskich rzemieślników, którzy mogą 
wszelkie potrzeby okolicznej ludności zaspakajać. Nie 
masz miasta powiatowego, gdzieby nie było i polskiej 
cukierni i polskiego handlu żelaza i bławatnego, pol­
skich krawców, modniarck, blacharzy, ślusarzy, jc- 
dnem słowem wszystkiego co potrzeba.

Ta olbrzymia między Galicją a Wielkopolską, 
na korzyść tej ostatniej, różnica jesi. dziełem i za­
sługą jednego tylko człowieka, syna szynkarki z Po­
znania, dr. Karola Marcinkowskiego, kfóry przekona­
ny o gwałtownej potrzebie stworzenia polskiego mie­
szczaństwa, poświęci! dla tej myśli cały swój żywot, 
wpływ, pracę, mienie i zdrowie.

U nas, tu w Galicji, niełatwo kogoś spotkać, 
komuby choćby nazwisko dr. Karola Marcinkowskie­
go było znane, a cóż dopiero pizebieg jego działania
1 analiza warunków, dla których mu s ę jego dzieło 
rozpoczęte około roku 183.7, tak świetnie udało, że 
dziś jeszcze patrząc na to, najzawzietsi nasi wrogo­
wie jęczą z rozpaczy.

Przeczytawszy wzmiankę s igeglądu o tym ję ­
ku Schles. Zeitung, uznałem za rzecz stosowną tem 
wspomnieniem o wiekopomnem dziele dr. Karola Mar­
cinkowskiego uczcić Jego świętą pamięć, kiedy nic 
więcej zrobić nie można. <7>r K.

Teatr. Dziś w poniedziałek „Mikado11, opere­
tka Sulliyuna.

Jutro „Favorit.a“, opera w 4 aktach Donizetti’- 
ego 7. panną Tlellerćwną i pp. Percuoco, Putó i Je- 
rominem.

We środę, jako w rocznicę powstania stycznio­
wego, „Kościuszko pod Racławicami11.

We czwartek po raz pierwszy „Kołeczki“, ope­
retka Feliksa Hugona. Gościnny występ p. Anny j 
Bocskaj. i

i renty państwowe. Dzisiejszy dzień małe przyniósł 
zmiany w wczorajszem usposobieniu naszej speku­
lacji, lecz w obec ustawicznie złego bumoru ber­
lińskiej giełdy w' końcu wzięła przewagę baissa, 
a w ślad tego cofnęły się dziś renty i niektóre 
akcje bankowe.

Buble staniały o pół centa.
Oto ostateczne notowania z piątku i soboty: 
kredyt, austrj. 325*25 — 324*—

„  węgiers. 346*75 — 347*—

anglobanki 161*75 — 161*75
uniony 254*— — 256*75
bankyereiny 124*80 — 124*10
landerbanki 235*— —  234*10
ludwiki 187*— —  187*—
czemiowieckie 236*—  —  235*75
renta .papier. 88*15 —  88*—

„ srebrna 88*35 88*20 1
austrj. złota 109*85 —  109*55

„ papier. 101*60 101*65
wegier. złota 101*80 —  101*55

„ papier. 99*05 — 99*10 j
ruble 1-30 —  1*29 7,„

Literatura i Sztuka.
* „Dla świętej ziemi “ oto tytuł sztuki ludowej, 

którą świeżo napisał znany zaszczytnie nowelista Se­
w er i wręczył dyrekcji krakowskiego teatru. Nie­
bawem ujrzy ta sztuka światło teatralnych kinkietów, 
a sądząc z wrażenia jakie wywołała przy próbach bę­
dzie ona cennym nabytkiem dla skąpego w dobre 
sztuki repertoaru niedzielnego.

Część ekonom iczna.
§ Koleje państwowe zaprowadzają z dniem 

1 lutego 1). r. abonament na codzienną przesyłkę 
mięsa, jaj, jarzyn i mleka, a to dla przesyłek, 
które w jednym miesiącu dosięgną wagi 700 
kilogramów.

Wiedeń 18 stycznia.
(Z) Mdłe usposobienie, które wywołane o- 

negdaj na giełdzie berlińskiej spadkiem walorów 
górniczych przeniosło się stamtąd na nasz targ, 
ustąpiło wczoraj miejsca lepszej tendencji, gdyż 
ku temu działały pomyślne notow*ania paryskie i 
silna postawa tamecznej giełdy w rentach. Wia­
domości otrzymane z Paryża potwierdzały, że 
zanosi się tam na emisje nowej pożyczki konwer­
syjnej dla Rosji w wysokości 500 mil. franków, 
z przeznaczeniem, aby tą, świeżą pożyczką spłacić 
dawniejsze pożyczki Rosji, zaciągnięte przez nią 
w latach 1864 i 1866 na targu holenderskim a 
oprocentowano w złocie. Dostarczenia tej nowej 
pożyczki miały się podjąć bank paryski i Credit 
Lyonnais wraz z grupą wielu banków francuskich 
bez udziału domu Rotszyldów, a co w tej ope­
racji jest ciekawego, to to, że prócz konwersji 
holenderskich pożyczek musi rząd rosyjski mieć 
inne, dotąd w tajemnicy trzymane cele przy za­
ciągnięciu tej pożyczki, gdyż na spłacenie już do 
jednej trzeciej części umorzonych pożyczek holen­
derskich wystarczałoby pożyczenie 200 miljonów 
franków. Tą zagadką nie łamano sobie jednak 
głowy na naszej giełdzie, lecz zmieniono front 
ku zwyżce w obec dobrego usposobienia pary­
skiego targu dla rent i w obec pomyślnych wy­
kazów tygodniowych banków państwowych Au- 
strji, Anglji i Francji.

Z tej zmiany skorzystały przeważnie papiery 
przemysłowe i kolejowe, locz również wzięły 
udział w tym ruchu zwyżkowym akcje bankowe

Telegramy „Przeglądu14,
Petersburg 20 stycznia (pryw.) Szlachta gu- 

bcrnji smoleńskiej wniosła do cesarza adres, w 
którym prosiła u przyznanie, sziacncie losyjsitiej
prawa wyboru okręgowych kuratorów średnich 
naukowych zakładów i wysadzenia komisji dla ra­
dykalnej reformy gimnazjów. Odpowiadając na 
adres oświadczył cesarz, że szlachta ma już i te­
raz dość wpływu na wewnętrzny ustrój średnich 
naukowych zakładów, a że ministerjum oświaty 
otrzymało polecenie zająć się zbadaniem o ile 
dałoby się obciąć kurs gimnazjalnych nauk. tak, 
aby nie przeciążać młodzieży, nie wytwarzać w 
niej rozdrażnienia nerwowego w skutek nadmiernej 
pracy umysłowej i nie usposabiać jej ku bezwy­
znaniowości i pesymizmowi filozoficznemu.

Trzydzieście dziewięć osób, przeważnie Po­
laków i Niemców, uwolniono z poddaństwa rosyj­
skiego.

Berlin 20 stycznia (pryw.) ‘Bdrsen Courier 
donosi: „Francuski finansista Dcrus. którego car 
niedawno przyjął na audjencji. opowiada, że gdy 
car podał mu rękę na pożegnanie, on (Derus) 
rz e k ł; „W tej dłoni spoczywa pokój europejski,11 
a na to c a r : „Jeśli pokój od tej dłoni zależy, to 
nigdy nie będzie naruszony.11

Wiedeń 20 stycznia. Krążą wieści, że sejm 
czeski zwołanym zostanie na "dzień 23 stycznia.

Wczorajsze posiedzenie konferencji ugodowej 
trwało od godziny ‘L do 11 do godziny 1 do 1. 
Na posiedzeniu tem spisano protokół z wyniku 
obrad, a protokół ten podpisali wszyscy członko­
wie konferencji. Hr. Taaffe serdecznemi słowy 
podziękował wszystkim uczestnikom konferencji, 
zwłaszcza księciu Schoejiburgowi — za ich 
współdziałanie, poczem ogłosił konferencję za 
zamkniętą. O wyniku rokowań zawiadomione zo­
staną w Pradze w dniu 26 h. m. kluby sejmowe, 
reprezentowane w konferencji, a dnia 27 1). m. 
ogłoszony zostanie tem wynik dziennikami.

Paryż 20 stycznia. Nowo powstałe pod prze­
wodnictwem Meissonniera stowarzyszenie arty­
stów pod nazwą „Narodowe towarzystwo przyja­
ciół sztuk pięknych11 postanowiło, aby na człon­
ków przyjmowano nietylko francuzkich, ale także 
zagranicznych artystów.

Bruksela 20 stycznia. Wczoraj przed połu­
dniem odszedł nowy szwadron konnych strzelców 
z Tournai do Charleroi, dokąd jeszcze przedwczo 
raj odeszły oddziały wojska w celu utrzymania 
spokoju wśród strajkujących robotników.

Turyn 20 stycznia. Pogrzeb ks. Amadeusza 
odbędzie się we środę; król odprowadzi zwłoki aż 
do grobowca, który znajduje się za miastem.

Madryt 20 stycznia. Gubernator Madrytu za­
kazał urządzenia republikańskiej manifestacji na 
rzecz Portugalji. Gdy się wieść o tem rozeszła, 
natychmiast 9000 republikanów udało się do por­
tugalskiego poselstwa i złożyło tam swoje karty. 
Porządek nie został zakłócony.

Barcelona 20 stycznia. Wczoraj odbyła się 
tu  republikańska manifestacja, 3000 osób złożyło 
wieńce na grobach tych republikanów, którzy pa­
dli dawniej w walkach za idee republikańską.

Rzym 20 stycznia. Królowa i następca tro ­
nu wyjechali do Turynu na pogrzeb.

Rio Janeiro 20 stycznia. Rozporządzenie rzą­
dowe. z dnia 17 stycznia wprowadza nowy system 
bankowy, tego rodzaju, że na przyszłość istnieć 
będą tylko trzy banki, które będą miały przy­
wilej wydawania not bankowych wspólnie na su­
mę 50 miljonów funtów szterlingów. Wskutek te­
go podzielony został i kraj na trzy części, a za­
kres działania każdego banku ogranicza się na 
przeznaczoną sobie część kraju. Wreszcie w myśl 
tego rozporządzenia mają banki 10 procent czy­
stego zysku obracać na umorzenie kapitału zakła­
dowego.

Zanzibar 20 stycznia. Stan zdrowia Emina- 
baszy polepszył sio cokolwiek. — Roboty około 
podmorskiego telegrafu (kablu) miedzy Mombasa 
a Zanzibarein zostały już ukończone, a wczoraj 
zostało otwarte bezpośrednie telegraficzne połącze­
nie z Europą.

Londyn 10 stycznia. Do Timesu donoszą z 
Zanzibaru pod dniem 18 b. m., że do Bagamoyo 
przybywają codziennie pokolenia krajowców i potf- 
dają się Wismannowi.

Madryt *20 stycznia. Polepszenie w stanie 
zdrowia króla postępuje ustawicznie. Alonzo Mar- 
tinez zajmował się przez cały dzień wczorajszy 
złożeniem gabinetu, lecz różnica zdań między dys- 
sydentami, większością a przyjaciółmi Sagasty 
uniemożebniła złożenie ugodowego ministerstwa.

Madryt 20 stycznia. Alonzo Martinez zwró­
cił powierzoną sobie misję utworzenia gabinetu, 
w skutek czego królowa poruczyła powtórnie tę 
misję Sagascie.

Krążą pogłoski, że grupa protekcjonistów 
będzie reprezentowaną w gabinecie. (Grupa ta. 
jest przeciwną wolnemu handlowi).

Rzym 20 stycznia. Ks. Aosta rozporządził 
w testamencie, by zwłok jego nie balsamowano, 
ani nie wystawiano na widok publiczny.

Do Turynu przybędzie tylko ks. Oporto, 
ponieważ ki-ólowa-wdowa Marja Pia nie przybę­
dzie, gdyż ze względu na zdrowie odradził jej 
król tę podróż. W armji zarządzona została 
sześcio-tygodniowa żałoba. Wszystkie teatra w 
kraju zamknięto. Crispi i prezydent senatu wyje 
ehali do Turynu w celu wzięcia udziału w po­
grzebie.

Wszystkie dzienniki bez różnicy stronnictw 
poświęcają ks. Aoście gorące wspomnienia.

Rzym 20 stycznia. Zaraz po otrzymaniu
wiadomości o śmierci ks. Aosty przesłał Papież

pozostałej po nim wdowie telegram kondolen­
cyjny.

Przy przyjęciu burmistrza i prefekta Turynu 
powiedział król, że w zmarłym stracił swą naj­
pewniejszą i najdroższą podporę, zaufanego i od­
danego sobie doradzcę. przed którym żadnych
tajemnic nie miał.

Władze municypalne Rzymu i Turynu urzą­
dziły z powodu śmierci ks. Aosty wzruszające
manifestacje.

Ateny 20 stycznia. Wszyscy członkowie kre- 
teńskiego sądu apelacyjnego, tudzież sędziowie 
pierwszej instancji podali się do dymisji.

Influenca szerzy się tu  bardzo, iecz dzięki 
sprzyjającemu powietrzu ma charakter łagodny.

Berlin *20 stycznia. Podczas wczorajszego
przyjęcia prezydjum parlamentu oświadczył ce­
sarz. że żywo zajmie się sprawą polepszenia płac 
urzędników niższych kategoryj.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
20 stycznia 1890.

HOTEL GEORGE. A. hr. Cetner z Podka- 
mienia. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. K. Wisz­
niewski z Dobran. J. Gromnicki z Łuskowiec. K. 
Bieńkowski z Wołynia. J. Medwey z Morszyna. 

HOTEL ANGIELSKI. M. Minkusiewicz z
PvQj>yń a friMn P  T !.nV •» C%/uioa* -̂tTwi. x>. C7ar;CKl Z
Stanisławki. J. llubczak z Kałusza. S. Hoszowski 
z Skałv. A. Chrzanowski z Ukrainy.

Z  ybo\owrch targów.

20 stycznia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. czer.
Konic, biała
Konic, szwed.

8 70- 9 -iF> 
7 5 '’—8 10 
*>•25 - 8  5 
7 50 8 — 
6 75 12 -  
5 60 6 -- 
16 £0 6 6

3 30 910 
7.25 7 85
6 -----8
------ 7 50
'5 0  11 —

4 30  5 26 
ik .—16 —

8 20 9  —  

710 7 7 
6 — 8 — 
7 53 — - 
S — 12 — 
o _n

8*85 - 9  50 
7 6 1 - 8  30 
6 75 -8 70 
7.-4&- 8 — 
7.— 1 2 -

15.— 16— 16 6516-76

45 -  65 43 63 42 • 6 5 - 42 - 65 -

... — .. __ «... — „r-i ... — - r —

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Rzepak poszukiwany.

LWÓW. Z Izby handlowej 20 stycznia 1889
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 185 —  188 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 234 50 238 —

Banku kip. . galic. 200 zł. w. a. 294 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2- L isty  zastawne sa 100 sir.
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 101 — 102 —
6"/„ Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Banku hyp. galic. 5 prc. 10%  pr. 104 75 105 75
Banku krajowego 4 V2"/o wa. 98 15 99 15
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 50 102 50

„ 4 » „ 96 —  97 -
„ 5 „ „ lo sw 37.1. 101 50 102 50
i) 4 „ „ „ „ 41 •/, 94 40 95 40
,  4 „ „ „ 52 1. 99 40 100 40
„ 4 „ „ „ 56 „ 93 40 94 40

3 L is ty  d łu ż n e  sa 100 sir.
G. Z. kr. wl. (d 6% ) 3%  wlikw. 55 — 58 —

„ „ „ „ (d) 5 .) 2 , ' c  6 — 49 —
4 O ligi s i  100 s łr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 —  105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. cm. 100 50 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — 106 —

„ 1883 4 96 90 97 90
Galic: fund. própinacyjnego V/„ „ 91 60 92 60

5. L o s  y\
Losy miasta K r a k o w a .......................... 23 — 25 —

„ „ Stanisławowa . . . . — — 38 —
6 Mon .ty

Dukat h o le n d e rsk i................................ 5.46 5.56
Dukat c e s a r s k i .....................................  5.53 5.63
N apo leondor...........................................  9.34 9.44 —
Półimperjal r o s y j s k i .......................... 9.65 9.75
Rubel rosyjski sreb rny ............................ 1.32 1.42

„ „ papierowy . . . .  1.28 V*— 1.30 Vc
100 marek niemieckich . . . .  57.45 58*45

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia *20 stycznia godz. 1. min. 40

Akcje kredyt. 320.— Węg. kolej pńłn.
Alpiny 104.75 wschodu. 190.50
Kredyty węg. 343.75 Wiedeńskie losy
Anglobanki 158 50 kom. 142.75
Uniony 253.50 Akcje tytoń. 116 50
Ludwiki 186.— Gal.obl. indem. 104.50
Nordbanv 258.50 Elbethale 218.50
Lombardy 135.25 Landerbanki 231.—
Losy tureckie 37.— Renta zł. węg. 101.60
Staa.tsba.hny 233.25 Bankyereiny 122.—
Czemiowieckie 234.— Renta węg. pap 

Ruble
98.85

129.50
Usposobienie burzliwe.

Pociągi {(Glejowe
p <y.ig 1 «nw*ki (r,d t {M&łciftrakt 1389.)

Do Lwowa przychodzą:

Ti K rakow a.............................
Z Poaw ołcezysk...................
Z Podwctoczysk na Podsanww 
Z Sucsawy, Czemiowiec Hasia 

tvn» i Stsnis.lt wows . .
2 Snczar.-y, Ozermiow iStamsl. 
Z Suchsi, Chyrcwa, Hońatyns,

8t*nw w «c.»» i Stryja ’ . .
3  Suchej, Chyr. Ław, i Stryja 
Z Fessto, Lłwocsnago, Cbp-

r oHur f a f cyna ,  St-iniDa
wowa i S try j* ...................

Z Belr.ea (Tonmsowa) . . .

* S.

2-28 
411 
4 22

916

4-SO 

7 — 
1013

4-2f

8-46
10-SC

5-60

720  
6*5 SA 

10-28 £■

8-30
10-36
11-05

Ze Lwowa odchodzą:
Do Kiwkowa  ...................
Do Pcdwclocsysk...................
Do Podwołocsysk e Pndzsmeao 
Do Pnosawy Czsrniowieo, Sta- 

-ialawowa i HaHstyna . .
Do Stanwławowa, Cteraiowieo 

i SucŁswy . . - .
Do Stryja Stanisławowa, Hu 

biiiti na, Chyrowa i Sn'hej 
Do Stryja, Chyr. Ł*w. i Suchej 
Do Stryja, StMUiławowa, Hb- 

si.tSyna, ŁfwncEaego, Pesz­
tu, Chyrowa, Stróża . .

Do Bełżca (Temaazo-B a] . .
Uwaga-. Godziny drukowane kursywą, ozntozoją port

ceną <;d godziny fi wieotór do & m. 69 rano-

vi (3 
320
a-«

8.05

fig
& 60 

10 -

5-—
6-tó

8-36
8-S6

1208

9  28 
3-16 | |  
2-38 3

Pooląg
oiobowy

7-16
7-00
8-22

5-21

7-43
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34)

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Trzeba więc tylko było pootwierać wszystkie 
szafy jednę po drugiej, przyciskając ów mecha­
nizm. Skrytka umieszczoną była w pośrodku ró­
życzki drewnianej.

Rozpoczął więc natychmiast przegląd i uj­
rzał z radością, że klucze tkwiły w zamkach. 
Obejrzał dwie, nie natrafiwszy na różeczkę, lecz 
przy otwarciu trzeciej, natychmiass rozpoznał 
punkt, który przycisnąć należało. Półki wewnątrz 
szafy obładowane były porcelaną saską i krzy- 
ształami czeskiemi, które zdawały się wypełniać 
całkowicie przestrzeń wolną pomiędzy drzwiami a 
przepierzeniem głębi. Otóż to właśnie przepie­
rzenie rozsuwało się za pomocą sprężyny a 
Sartilly pamiętał dobrze, że trzeba uderzyć w 
gwóźdź różyczki silnie.

Tu spoczywała tajemnica Rogera, ale w 
chwili dotarcia do niej, przykre jakieś uczucie 
opanowało Sartillego.

Skrncuły. których doznawał przy otwarciu 
listu swego przyjaciela, zwiększyły się teraz /, 
niezwykłą mocą. Pogwałcić ten depozyt, wyda­
wało mu się świętokradztwem, więc ręka jego 
wahała się długo, zanim się podjęła stanowczego 
ruchu.

Nareszcie uderzył w gwóźdź, a deszka z 
głębi usunęła się nagle w tył. Szereg książek 
zapełniał skrytkę. Było tam ze dwadzieścia du­
żych tomów w czerwonej oprawie. Wskazówki 
Rogera były najdokładniejsze. Tytuł, wydruko­
wany na grzbiecie oprawy, był taki sam na wszyst­
kich foljałach, tak, że Sartilly przeczytał ze dwa­
dzieścia razy:

— „Historja prowincji Normandji."

Odsunął ostrożnie kryształy, zapełniające pół­
kę, i wziął do ręki tom siódmy, ten, który Men- 
signac wziąć nakazał. Księga była tak  ciężką, że 
trudno było ją  przeglądać stojąc. Usiadł przeto 
przy wielkim stole, zajmującym środek bibljoteki, 
położył tom przed sobą i roztworzył go.

Papier gęsty był i twardy, a litery tak duże 
i wyraźne, że ułatwiały nadzwyczaj czytanie tych 
kronik normandzkich, z czasów panowania Lud­
wika XI., napisanych przez uczonego może be­
nedyktyna.

— Stronnica 119, wiersz 19 — szepnął do sie­
bie S artilly .—  przewracając szybko kartki, ślizga­
jące się pod palcami i szeleszczące sucho.

Już dochodził do karty, w której była za­
warta tajemnica jego przyjaciela w jednym fraze­
sie, gdy posłyszał doskonale uderzenie do drzwi, 
wychodzących na wschody. Zadziwiony i niespo­
kojny, pośpieszył zamknąć książkę i otworzyć. 
Ciekawy był dowiedzieć się, co za niefortunny 
gość przeszkadza mu w tej chwili i czuł się 
wcale nieprzyjemnie dotkniętym, gdy się znalazł 
twarz w twarz z rotmistrzem de Chateaubrun.

— Przebacz, kochany przyjacielu — rzekł ro­
tmistrz krótko, tak jak ludzie czynu w okolicz­
nościach ważnych mówią, że aż tu  przychodzę, 
ale powiedziano mi, że tu  jesteś, a my nie mamy 
minuty czasu do stracenia.

— Dobrześ uczynił, mój drogi, rzekł Sartilly, 
nie wychodząc nigdy z tonu grzeczności — i naj­
przód muszę ci podziękować...

—  Podziękujesz mi dziś w wieczór, mam na­
dzieję; a le  teraz clio ilz i u ważne rzec z j .

— Cóż takiego? Czyż ci się mój pojedynek 
wydaje tak ważnym?

— Wiem dobrze, że pojedynek dla ciebie jest 
głupstwem, ale muszę cię zawiadomić o śmie­
sznych pretensjach naszych przeciwników.

— Spodziewam się wszystkiego od ludzi tego 
gatunku, zatem możesz mówić.

—  Otóż wyobraź sobie, że wszystko ułożyw­
szy, tak jak sobie życzyłeś, Dohna wybrał szpadę 
i umówiliśmy zajście się na jutro rano, o godzi­
nie ósmej przy bagnie tfAuteuil. Świadkowie już 
odeszli, a ja miałem wsiadać do powozu, żeby ci 
z tego zdać sprawę; gdy w tern dwaj moi dzicy

wracają, komunikując mi, że przyjaciel ich zmu­
szony jest odjechać pocztą dzisiejszego wieczoru, 
więc że się bezwarunkowo bić musi dzisiaj.

— Pisał mi już o tem wczoraj, i co prawda, 
radbym z nim skończyć jak najprędzej. Powracam 
do siebie, a o czwartej godzinie mogę być w la ­
sku Bulońskim.

— Ba, gdyby tu chodziło o czwartą godzinę, 
nie byłbym się tak  ujadał, ale ten barbarzyniec 
wściekły utrzymuje, że musi się wybrać w drogę 
przed trzecią, więc chce nas zmusić, iżbyśmy 
byli na placu już o drugiej.

— Ależ to śmieszne i nikt tak  nie postępuje. 
Mam listy do napisania, polecenia do spełnienia 
i odmawiam stanowczo.

— Wszystko to powiedziałem i ja, i wiele 
jeszcze innych rzeczy, lecz oni nic słuchać nie 
chcieli, i wiesz co mi odpowiedzieli ? Oto, że pan 
de Dohna zajedzie powozem już gotowym do 
podróży i z pocztyljonami o godzinie drugiej, że 
czekać będzie na ciebie 45 minut, z zegarkiem 
w ręku, i że o trzy kwandranse na trzecią plac 
opuści.

—• Zatem szczęśliwej drogi!
— Ba! niekoniecznie jeszcze! Dwaj jego świad­

kowie będą z nim także na placu i jeżeli ty nie 
przyjdziesz, sformułują piękny protokół, który 
postarają się rozesłać w licznych egzemplarzach 
po wszystkich klubach i towarzystwach.

— Więc tak ! — wrzasnął Sartilly, wściekły 
z gniewu — więc on 'Jhce, iżbym go zabił na­
tychmiast! Dobrze, mogę ci ręczyć, że ten powóz 
nie zawiezie go na miejsce przeznaczenia.

— Masz słuszność, mój kochany — odrzekł 
rotm istrz — gdybyś nawet odmówił, byłbyś w 
swojem prawie i znalazłbyś dosyć dowodów prze­
konywających o swojej słuszności, ale lepiej niech 
te bydlęta nie mają słuszności. Ośmielę się wy­
razić moje w tej mierze przekonanie jednemu z 
sekundantów, zaraz po twoim pojedynku. Jest on 
mały a ma takie nazwisko, że -wymawiając je, 
zakrztusić się można. Strasznie mi się nie po­
doba i już obmyśliłem dla niego ładne pchnięcie...

— Lecz my nawet czasu nie będziemy mieli 
dojechać —  zawołał Sartilly — patrząc na ze­
garek.

— Będziemy; mamy jeszcze trzy kwandranse 
przed sobą, a bagno IfAuteuil ztąd bardzo 
blisko.

— A broń?
— Bądz spokojny — odrzekł Chateaubrun — 

będąc prawie pewny, że mu odmówisz przyjemno­
ści czekania na nas, przywiozłem ze sobą Brehala, 
który czeka na dole, z dwiema parami dobrych 
szpad.

—  Zatem jazda!
Księga z tajemnicą Rogera leżała na stole 

Sartilly pomyślał przez chwilkę, czy ją  otworzyć, 
lecz zmiarkował, że niemiałby dosyć zimnej krwi 
do czytania jej i zrozumienia.

— Czas na to dziś w wieczór — m ruknął mię­
dzy zębam i, i zamknąwszy gwałtownie szafę, 
wziął księgę pod pachę, ku głębokiemu zdziwie­
niu rotm istrza, i skierował się ku drzwiom.

— Co u djabła chcesz począć z tym foljałem ? 
— zapytał rotm istrz ze śmiechem. — Czy to hi­
storja ojczyzny pana de Dohna, którą mu chcesz 
odczytać na placu?

—- Nie — odrzekł Sartilly — lecz kiedy już 
zabiję pana de Dohna szpadą, tą  księgą pozabi­
jam tych którzy mi go na kark nasłali.

R o z d z i a ł  VIII.
Bagno d’Auteuil.

Sartilly zapomniał w pośpiechu zamknąć 
skrytki w szafie; przypomniał sobie wtedy do­
piero, gdy już był w sieni. Chciał się wrócić, 
ale rotm istrz przypomniał mu, że każda sekunda 
jest drogą.

-— Skoro już chcemy uczynić to, czego ci dzicy 
pragną — rzekł — będziemy przynajmniej pierwsi 
na placu.

Sartilly tak pożądał gorąco zakończenia 
z tym panem de Dohna, że już nic nie odpowie­
dział. Przytem wiedział, że w szafie zostały same 

tylko książki bez znaczenia, boć tom, zawierający 
tajemnicę, dzierżył w ręku.

Powóz oficerów czekał przed bramą pałacu. 
Był to zwykły fiakr, wybrany umyślnie na ten 
cel, to jest poszóstny. Kabrjolet Sartillego stał 
o kilka kroków, Toby siedział na koźle. Groom, 
ujrzawszy schodzącego rotmistrza, którego znał,

widując go czasami u swego pana, odgadł bez 
wątpienia o co chodzi, bo zaczął się kręcić około 
fiakra i byłby się zgoła ośmielił zajrzeć do wnę­
trza, gdyby w oknie nie dojrzał twarzy nader 
marsowatej pana de Brehal.

Sartilly zanadto był zajęty wychodząc na 
ulicę, ażeby manewT ten jego dostrzedz. Krzyknął 
tylko Tobyemu, iżby wracał do domu, i skoczył 
do fiakra razem z panem de Chateaubrun, który, 
wsiadając, rzucił dorożkai-z.owi te s łow a: bagno 
d ;Auteuil.

Sartilly uścisnął serdecznie pana de Brehal. 
dziękując mu za przyjacielską przysługę.

— Na honor — rzekł ten ostatni — nie mó­
wiąc już o przyjemności oddania panu usługi, 
nie może być mi nic przyjemniejszego, nad myśl, 
że pan wrazisz w pana de Dohna szpadę na pół 
cala.

— Postaram się, iżbyście się nie fatygowali 
daremnie — odrzekł Sartilly z uśmiechem.

Ciężki fiakr potoczy! się w kierunku Passy. 
W chwili gdy się zwracał, dojrzał wice-hrabia 
swego grooma, który, zamiast pośpieszyć z po­
wrotem, rozmawiał najspokojniej z szwajcarem 
pałacowym. Stanowczo obiecał sobie wypę­
dzić go dziś jeszcze wieczorem. Nieposłuszeń­
stwo i postępowanie grooma zniecierpliwiły go 
już i zmęczyły; żałował nawet, że tego dawniej 
nie uczynił.

— Przywiozłem, jakem ci mówił — rzekł ro t­
mistrz — dwie pary szpad; są one doskonałe i 
zapewne do twojej reki. Jeżeli i tamci mają 
szpady, zażądamy, iżby użyli naszych. Oni mieli 
już wybór broni i oni żądali szpady. Teraz wiec 
kolej na nas.

— Byłem się już raz bił — rzekł Sartilly •— 
na warunkach nic mi nie zależy.

— Źle czynisz, mój drogi — rzekł rotmistrz 
z powagą człowieka, który nieraz świadkiem już 
bywał w pojedynkach — źle czynisz, że nie sta­
rasz się uzyskać korzyści. Wiem, że bijesz się 
doskonale; ale wszyscy ci cudzoziemcy mają me­
todę dawną, która staje się niebezpieczną* gdy 
się nie jest nadzwyczaj ostrożnym. Dla tego, 
przestrzegam cię przed f i n t a m i  pana Dohna.

(C. d. n )

Z pierwszorzędnych faSryk tylko najlepszej jakości . , ,Handel F. K na ner i SynPłótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poleca w największym wyborze i najtaniej

pod. sZłotym Lwem, we Lwowie. 

1E6 Na żądanie ceramik franco.
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S Y H U F  z podfosforanu wapna
S y r o p  d ’k y p o p h o s p h i t e  d e  C h a n a t  289 68—? 

aptekarza
H en ryk a Blum enfelda we Lwowie.

Syrup ten _ jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier­
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod opływam tegoż 
ostaje kaszel, następuje nlga w odplnwaniu usuwa się: duszność, 
trudność w oddychaniu i nocne poty. Bychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten  preparat.
Cena 1 złr. 20 cL

Ziółka piersiowe Ziółka te działają z n ie­
zawodnym skutkiem pnaciw  uporczywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuc, chrypce i innym chorobom pier­
siowym. Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwa które no­
szą podpis mój

Główny skład w aptece 
B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

P a c l l k u  n i o r c i n n r n  wyrobu artskar?a Henryka Blumenlel- 
1  U o L j l n l  p lC I  5 1 U  W I" da we Lwowie. — Pastylki te zawie­
rają roślinne balsamiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływające. Działają niezawodnie w kaszlach, zaflegmienizoh, gry- 
bie i wszelkich kataralnych cierpieniach płuc i krtani. Cena 60 ot. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem
H en ryk a B lum enfelda

we Lwowie edwrotną pocztą.

500 sztuk pisto
oficerskich

całkiem nowych z wsz»l 
kiemi przyborsmi p-. kiemi

póki zapaa 
starczy

#
Ważne

dla
M Y Ś L I W Y C H

Pielecki Stefan

letów ułańskich
oficerskich

całkiem nowych z wazel- 
przvborami po

2-50
póki zapas 

itarozy.

pierwszy koncesjonowany przez Wysokie o. k. Na 
miestnictwo

'centralny handel broni, amunicji i przyborów  m yśliw skich
;p l a c  K a p i t u l n y  l- 3 ,  w e  L w o w i e

i*q q a otrzymał _
GENERALNE ZASTĘPSTWO NA GALICJĘ 

J .  NOWOTNEGO w PRADZE, E. M. RAILLY & C. w Londym 
uadwornyoh dostawców broni myśliwskiej 
i  sprzedaje takową podług oryginalnych 

o  enników, które na żądanie wysyła >

ajhps e DRILINGI BUCHS 
FLINTY i FXPRESSY 

od 100 złr.

Fabryka iHoedlmgska
poleca

!na sezon karnawałowy!
b a l o w e .

JD la p a n ó w .

Meszty paryakie gemzowe zł. 3-, 5 i 3 50 

Meszty paryskie lakierowane zł. 4 i  5

Meszty paryskie 
okład. zł. 5’50.

jasne lakierowane

Meszty głęboko wycięte Moliere j ł  4 80. 

Buoiki kidowe zł. 5.

lakierem okładane

Dl a p a ń .
Meszty płytkie gemzowe zł. 190. 
Meszty płytkie złote i lakier, zł. 2 i 2-20 
Meszty płytkie gemzowe, złote i lakier.

z kokardami zł. 2-80, 2 35 i 2 60. 
Meszty płytkie atłasowe białe, różowe 

i  niebieskie z kokard, zł. 2 60 i 2 60. 
Meszty płytkie atłasowe białe, różowe 

i niebios, z kokard, haft zł. 3'20. 
Meszty płytkie satynowe białe z kokar. 

zł. 2-10.
Meszty płytkie skćrk białe haft. zł. 3. 
Meszty płytkie Chsorsau czarne i złote 

zł 5-20 i 3 50.
Meszty paryskie sznurowane atłas.

białe zf 2‘50 
Meszty paryskie sznur, złote i lakie­

rowana zł. 2 '20, 2 50 i 3.j 
Meszty paryskie sznur, prunslowe fran. 

. skóry zł. 2 50.
Wielki wybór messoików dla panienek i chłopczyków ze skórki złotej, gem-

zti wej i maro kinowej.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

F ilie : Kraków ul. Grod zka 34. Czemiowce H inptstrasse 9. Brzeżany, 
Brody, Drohobyoz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Bzeszów. Suczawa, Sam- 
bor, St nisławow, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 820 19—80

Buoiki kidowe 
zł. 4 50 i 5-60.

Buoiki satynowe lakierem okłs.-J. zł. 5. 

Buciki jasne lakierem okłid . zł. 6-50 

Buoiki lakierowane całe zł. 8J75 i 6.

Wojskowy zakład naukowy i pensjonat
emeryt, kapitan W a lic z e k ,  Lwów, ul. Akademicka nr. 8. 

Rozpoczęcie nowych kursów Igo marca 1890.
Szczególny kurs dla przyszłych ochotników je ­

dnorocznych, którzy zabezpieczając sobie tem dobry 
wynik egzaminu na oficerów rezerwy, chcą zapobiedz 
przymusowemu służeniu drugiego roku. ,

Biuro informacyjne we wszystkich sprawach 
wojskowych.

Prospekty gratis i franco.450 5 - 2 0

,ate^

roW» t a W '

i - * , cecho
it4

.ow®

$

n m n n n m n n n n m n n n n n n n n n m n n
u  u

u Kantor wymiany g
| |  o. k. uprz. gal. M

|  akcyjnego Banku Hipotecznego j®
H kupuje i sprzedaje
W wszystkie elekta i monety tt

pod warunkami najprzyatępniejszemi M

|  5°|o L I S T Y  H i p o t e c z n e ,  §
^  jakoteż

H 5*/, premiowane Listy hipoteczne,
11 które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 

N. 93) i na;w. post. z  dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
| t  użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych,

kaucyj małżeńskich wojskowych, aa kaucje iwadja, są to tym  S  
kantonte do nabycia.
łSSP*’ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1221 $$

ttttM X X ttX X X X « X X IttX ttX X X X X X X M K

GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia 12 lutego 1889 

w y d a j e

0  
2 0 Asygnaty kasowe

z  90 - dniowem wypowiedzeniem

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty kaso­
we z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począw szy od dnia 15 maja 1889 po 4 1/*0/..

Lwów dni lutego

2409 145 ?
(Przedruk nie będzie płacony,

£ > y r e k c j a .

Glinna poczta Zborów. Potrze­
ba zaraz

Sukę
6 miesięczna z Dogów duń 
skich popielatych, wysokość 70 
centimetrów, także P S A  6 
miesięcznego z rasy Bernardów 
z gatunku stróżliwego, silnej 
budowy i dużego wzrostu. Kto- 
by miał takie psy, zechce się 
zgłosić, jednakże bez widzenia 

psa — kupno nie nastąpi.
502 i 3

h a n d e l

Karola Bałłabana
we Lwowie, poleca 

wszystkie gatunki IKI-£>»TX7'"!j£!7 
w smaku czystym aromatycznym.

5 ko. Mokki arabskiej . zł. 1 80
5 „ Jawy złotej . zł. 10-80
5 „ Ceylou grubo ziarnisty 10 80
5 „ Ceylon średniej . zł. 10-40
5 „ Cuba wyśmienitej . zł. 10-~
5 „ L aąuaira grubo ziar­

nistej . . zł. 9-60
5 „ Guatemala . . zł. 9-20
5 „ Santos . . . z ł .  880
Franko na każdą stację pocetową 

w Ooli-ji 278 18 -?
\ X X X ± X X ± X X X X X X J lX X X ± ± ± . X X X *

Na karnawał!
Lakiery mieniące na buciki.
Lakier czarny zwykły i francuski 

n% buciki.
Brązy płynne we wszy tkich kolorach.
Brylantyna i puder djamentowy
Brązy grubo ziarniste mieniące.
Puder ryżowy, biały i różowy.
Puszki na puder.
Labędziki do pudru.
Szminki i róż Uatralny.
Wielki wybór perfumerji, mydeł to­

aletowych wody kol ńskiej, wody 
lii jo wej (Eau de Lyhse de Lohse) 
i inne pr ybory t»ab towe, poleca

J ó z e f  H a n k e
Lwów Rynek 1. 38. pod „Czernym Ptem“.
500 1 - 4  Telefon Nr. 173.

Znakomitą jesienną

B r y n d z ę  liptawską
po 72 ceirów  bilo. 

Różnorodne SERY 
POWIDŁA węgierskie 

polfca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczba 42 

300 9—10

i r o g u e r j a
Wybór i skład materjałów aptecznych
Mikołaja Karczewskiego

we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 1. 76 
utrzymuje także na składzie po­

żądane w yroby lecznicze
Piotra Krokiewicza

aptekarza w Krakowie.
Znane one są już w kraju naszym 

pówszeohnie, pod względem skuteczności 
swej, dlatego też sprawiają one zaciętą 
i nie miłą konkurencję oboym wyrobom 
leczniczym zagranicznym, specjalnym, któ­
re nieraz dla choryoh stawały się łudzą- 
oemi. Liczne zaś uznania i podziękowa­
nia za wyroby lecznicze, nswet od osób 
wysoko położonyoh, nie będzie nikomn 
tradnem w kraju naszym do zbadania.

Cenniki i prospekta przesyła się na 
żądanie darrro.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 176

Pudr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztuce
kosmetycznej, nie zawiera żadnyoh 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje śliczną, 

.tnralęą i bardzo przyjemną białośćns

metalicznych pierwiastków przyjemnie 
' je śli<

. . . .  . . .  
i delikatność. — Cena pudełka l  słr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

113 toaletowych 
we Lwowie nL Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennica 1. 20. 
w Czemiowoaeh, Rynek 1. 2.

Majątek ziemski
położony na P ;dolu 820 morgów obszaru 
o milę od stacji kolejowej Mszymówks, 
dległy (e*t, natychmiast a w lnej ręki 

dojsprzedania. Bbższych szoztgułów udzie-
adwokat kra-li Dr. Stanisław Pohorecki 

iowy w Tarnopolu 467 9 - 1 0

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyra*u.

U L E N O M  DAMSIK £
3 na rok 1890.

Cena 50 cut. — Elegancko opra 
wny w angielskie płótno 75 cnt.

Po przesianiu za przekazem kwoty V 
55 cnt. względnie 75 cnt. uskutecznia j 
się przesyłkę franko.

Skład w drukarni narodowejj- 
W. Manieckiego.

Lwów. ulica Kopernika 1. 7.

Osoba szlachetnego rodu, który t f 
ród zasługi dla kraju położył, poła 
mana reumatyzmem gichtem, bez ro 
d iny i bez sposobu do życia, udaje 
się do łaskawych dobroczyńców ludz 
kości o łaskawe datki, które zechcą 
d rę -zać osobie m eszkającej u pani 
BartoszyńskUj, Lwów, plac Strze 
lecki Nr. 2 1— 8

Dyskrecja!
Na żądanie gratis i franko 

szczeg ó ło w y  cen n ik  
p s c r y s ł c i c t L  n o w o ś c i
501 i ? wyeeła

Józef Hanke
we Lwowie.

Rynek 1. 38 pod „Czarnym Poem“.

W  „ Kitrjer^e lwowskim*  Nr 16: 
wyczytałem w zapiskach policyjnych, 
że przya esztowany został jakiś konio­
krada, z którego * K ur jer*  zrobił 
„Kawalerek ego Michała włościanina z 
Przemyślan.-

Ponieważ takie imię i nazw sko ja  
noszę, a zostając od 10 lat urzędni­
kiem przy R adze powiatowej, wi<m 
najdokładniej —  znając tutejszą lu 
dność— że w całej tej G-alicj; takiego 
nazwiska z równem imieniem nie ma; 
zaś „K urjerK nie zbadawszy pop ze- 
doio dokładnie stanu rzeczy oparł po­
wyższe ogłoszenie na zopełnie fałszy­
wej podstawie, i przezto naraził mnie 
na haniebne opublikowanie przeto 
ogłaszam niniejszy protest z nadmie­
nieniem, iż tak niewinnie skrzywdzić 
kogoś na honorne potrafi tylko taka 
plotkarska gazeta jak „Kurjer lwow­
ski

Michał Kawalerski
urzędnik Ridy powiatowej.

„Żywe srebro" 
mym adresem.

ma list pod wmdo-

Czwartek. Smutek wielki, bo nie 
przybyłaś — atoli lepiej później, niż 
nigdy. List zalega, bądź zdrową.

Dręczy nas milczenie i tajemniczość 
Jegomości X ? powracaj rychło.

Rolnik fachowy z kilkoletnią prakty­
ką poszukuje jako kawa'er um ieszcze­
nia. Łaskawe zgłoszenia: Kam oaka
Strnmiłowa restante Rolnik. 504 1-3

Poszadę rządzcy, leśniczego chmie- 
larza poszukuje dobrze polecony ofi­
cjalista żonaty. Adres : A Staw Turka 
przez Chyrów.

Odpowiedzialny re dal (tor W i e l s w  lfłS«X«WIB.fcl. Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak .


